POLONAIS 


LIBERTE EGALITE: 
INDEPENDANCE 


NIEPODLEGŁOŚĆ 


Rok drugi 18 Maj 1947 18 Mai Nr. 16 


Adres Redakcji i Administracji : 
Hebdomadaire „LUD POLSKI” 
5, rue d'Alsace — PARIS (10) 
Chaque Postal: Paris cc 5617.00 


Prenumerata: 
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie 


PRZY KTÓREGO BOKU UCZESTNICZYŁO SIĘ W STI 
BOJACH, I GDY CIOSY WROGA POWALĄ TEGO PRZYJACIELA, 
JEST RZECZĄ ZAISTE KONIECZNĄ UPEWNIĆ SIĘ, BY BRO 

WYPADAJĄCA Z JEGO RĘKI NIE WZMOGŁA ŚRODKÓW WO: 
JENNYCH WSPÓLNEGO PRZECIWNIKA ... LECZ BYŁOBY NIE- 
SPRAWIEDLIWOŚCIĄ ŻYWIĆ DO NIEGO W TAKIEJ CHWILI URA- 
ZĘ ZA OBŁĘDNY KRZYK Z BÓLU CZY ZA ZACHOWANIE 
SIĘ WYNIKŁE Z OBAW PRZED PRZYSZŁOŚCIĄ. NIE NALEŻY. 
DODAWAĆ PRZYJACIELOWI NOWYCH _CIERPIEN, 


CENA 


notice 
syndykalizmu 


wynikiem « jednościowej » 
demagogii 


Bezpośrednio po wyborach do samorzą- 
du Ubezpieczeń Społecznych we Francji po- 
daliśmy przybliżone wyniki głosowania na 
zarządców Kas. Znane już d j 
jątkiem niewielu okręgów — os 
zuliaty niewiele odbiegają od z: 
podówczas przybliżonego ustosunkowania sił 
głównych list ) ch. 

Na 6.779.698 uprawnionych do głosowa- 
nia (do 101 Kas) wzięło udział w wybo- 
rach około 5 milionów ludzi pracy. Na posz- 
czególne listy padło: 

C. G. T. (Gen. Konf. Pracy): 
2.867.362 głosów (58%) 
C. F. T. C. (Związki Chrześć.): 
1.300.446 głosów (26%) 
Stow. Wzaj. Pomocy: 
445.670 głosów (9% 


Inni: 
260.737 głosów (5%) 
Stosunek uzyskanych mandatów przed- 
slawia się, jak następuje: 


LACEY BOLOGA 1.133  manddty 
C. C: 519 mandatów 
Wzaj. Pom 11 5 
| WAREANE 58 ©) 
Ponieważ zgodnie z ustawą pracodawcom 
przysługuje prawo do przedstawicielstwa 


w zarządach Kas Ubezpieczeń w liczbie 
czwartej części ogólnej ilości mandatów, bę- 
dą „patroni” rozporządzali 607 głosami na 
pgo 2.428 zarządców Ubezpieczeń Społecz- 
nych. . 
jakież wnioski nasuwają się z powyż- 
szych cyfr ? 

_ Przede wszystkim ten, że C.G.T., rozpo- 
 rządzając 1.133 mandatami na ogólną liczbę 
2.428 — jest w mniejszości. Nie może Włas- 
nymi jedynie siłami uzyskać przewodni- 
ctwa w kasach. Jako naczelna organizacja 
klasy pracującej we Francji wybory le prze- 

ała 4 } a 


już poprzednio uwagę na u- 
fakt wii ty Genoralnej Kon- 


-palis i ie mniej giu- 
ońków, zaś lista 
cijańskich Związków uzyska- 
losów, niż liczy  zarejestrowa- 


-a więce 

nych czło: A ł 
1 Sz wik AŚ od wszelkich sympatii czy 

antypatii do każdej z dwu głównych cen- 
tral stwierdzić musimy nieodparty fakt wy- 
raźnego rozbicia zawodowej organizacji ro- 
botniczej we Francji. 

Rozbicie to godzi w samą zasadę ZWIĄ- 
ZKU ZAWODOWEGO. W przeciwieństwie 
do partyj politycznych, różniących się świa- 
topoglądem, programem w sprawach ustro- 
jowych czy w polityce zagranicznej, w prze- 
ciwieństwie do partyj, których z natury rze- 
czy jest i powinno być więcej aniżeli jedr 
związek zawodowy powinien łączyć wszys 
kich robotników danego zawodu, centrala 
ruchu zawodowego — wszystkich bez wy- 
jątku pracujących. u 

Obrona bezpośrednich interesów człowie- 
ka pracy dotyczy w równej mierze katoli- 
ka praktykującego i wolnomyśliciela, socja- 
isty czy komunisty, zwolennika planowej 

ospodarkj czy liberalizmu gospodarczego. 
Jez względu na przekonania osobiste robot- 
icy mogą i powinni stanowić wobec kapi- 
wiu — prywatnego 1, państwowego — 
iędną zwartą gromadę ludzi pracy, którzy 
wonią swoich praw do sprawiedliwej pła- 

y do ludzkich warunków pracy, do ubez- 

eczenia na wypadek choroby, kalectwa 

y bezrobocia, do renty na starość wete- 

tów pracy. 
brona tych niewątpliwie wspólnych in- 
sów robotników nie uznaje również 
adziału wynikającego z różnicy narodowo 
robolników tego samego kraju. Założy- 
ie „LUDU POLSKIEGO" iyu pionierami 
si łączenia całej pracującej Emigracji Pol- 
skiej w jednej organizacji zawodowej z ro- 
»otnikami francuskimi. Pamiętamy, jakie 
naprawdę imponujące wyniki dała w swoim 
czasie nasza akcja: ROBOTNICZE WY- 
©HODZTWO polskie w 100% zorganizowa- 
ne było w Sekcjach Polskich CGT, dając 
nawet przykład miejscowej klasie robotni- 
czej. 

Działo się tak w latach przedwojennych 
kiedy na czele Generalnej Konfederacji Pra- 
cy siali PRAWDZIWI SYNDYKALIŚCI, lu- 
dzie strzegący, jak oka w głowie bezpartyj- 
nego charakteru organizacji zawodowej, 
nie pozwalający za żadną cenę wciągać 
związków zawodowych do rozgrywek poli- 
tycznych do obcych jej zagadnień rywali- 
zacji mocarstw, 

Rosła C. G. T. w moc i znaczenie, była 
jedyną organizacją zawodową robotników 
Francji. Dzięki C.G.T. Francja — w prze- 
ciwieństwie do wielu innych krajów miała 
jedną centralę ruchu zawodowego. 


Nadszedł rok 1939 i rozpętanie 
światowej przez wroga ludzkości. 


W chwili, kiedy Polskę tratowały hordy 
hitlerowskie, kiedy całej Europie groził pod- 
bój, a klasie robotniczej kajdany tolalistycz- 
nego niewolnictwa, komuniści usiłowali 
użyć CGT, jako narzędzia polityki Rosji So- 
wieckiej — rzucając hasło „La paix immé- 
diate — natychmiastowego pokoju z na- 
jeźdźcą. Nastąpił rozłam. CGT wyelimino- 
wała z organizacji elementy kapitulacji. 

Potym nastała długa noc niewoli, okres 
okupacji, kiedy wspólna sprawa obrony 
przed najeźdźcą i walki z okupantem zda- 
wała się zjednoczyć wszystkich. Tak się 
stało, zwłaszcza po napaści Hitlera na Ro- 
sję, kiedy w podziemiach życia społeczne- 
go Francji nastąpiło gonoras zjednoczenie 
sił robotniczych tego kraju. 

Po zwycięstwie sprzymierzonych i po Wy- 
zwoleniu Francji nastąpił jednak nawrót 
komunistów do dawnej taktyki. Pod obłud- 
ną maską „„jednościowości”. rozwinięto sys- 
tematyczną akcję opanowywania na wszy- 


wojny 


spondentowi 
nagonki į s 
jedynie 80 tysięcy 
600.000 zorganizowanych chłopów. 


b. sierżant 
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Bezpieka odbiera Ludowcom 
lokale i „ nacjonalizuje ” 
drukarnie Stronnictwa 


Bezpieką używana jest w oełu steroryzowa. 


nia członków PSL w całym kraju. Państwo- 
we komisje mieszkaniowe rekwirują budyn- 
ki i lokale, ANY dotąd przez biura 
PSL. Rząd nacjonalizuje drukarnie Stronnio- 
twa, Cenzorowie wykreślają w gazetach PSL 
przemówienia posłów opozycyjnych, wygła- 
szane w Sejmie. 


świadczył kore- 
N. Y. Time że w wyniku 

1 władz Stronni o utraciło 
>y członków i liczy obecnie 


Prezes PSL Mikołajcz 


Mikołajczyk stwierdził, że prześladowania 


PSL trwają w dalszym ciągu w całym kraju. 
Członków PSL na ziemiach odzyskanych wy- 


RAMADIER 
armii francuskiej, posiadacz 


„Medaille Militaire" z 19/4 udekorował 


x Pa. 107. Jak 
iym najwyżśzym odznaczeniem Churchill'a wypowiedział się 


mainides 


majora > tamtych T> 


CHURCHILL 
niejednokrotnie wywołuje gniew i irytację 


swymi wystąpieniami politycznymi. Nic 

jednak w sercach Francuzów nie zatrze 

wdzięczności dla tego wielkiego przyjaciela 

Francji, który w chwili klęski r. 1940 do- 

chował jej przyjaźni i krzepił nadzieję na 
wyzwolenie. 


ee OPEL ) SZCZ AT I TE PTE aa r 
LZ 


stkich szczeblach organizacji zawodowych 
przez partię komunistyczną. Wiedzą o tym 
najlepiej dziesiątki tysięcy robotników pol- 
skich, którym rozbiło pod „jednościowym 
hasłem potężną organizację Sekcyj Polskich 
CGT, którym we własnej organizacji grozi 
się „wysłaniem do więzień w Polsce" za 
zbrodnię sympatyzowania z bohaterskim 
żołnierzem polskim, któremu każe się ma- 
nifestować „przeciwko imperializmowi Tru- 
mana”... 

Wyniki wyborów do Kas Ubezpieczeń 
Społecznych wykazują dowodnie do cze- 
go prowadzi politykierstwo w związkach 
zawodowych. Obłudna „jednościowość” roz- 
biła prawdziwą, rzetelną jedność klasy ro- 
botniczej we Francji. 

Przed ludem pracującym tego kraju staje 
na nowo zagadnienie połączenia tych sił, 
które swawola  politykierów rozdzieliła i 
GA GRO w znacznej mierze do organiza- 
cji. 

Nie ma innej drogi, jak powrót do praw- 
dziwego, niezależnego syndykalizmu łączą- 
cego wszystkich robotników bez względu na 
przekonania i narodowość, i odrzuca jącego 
precz wszelkie zakusy na podporządkowa- 
nie organizacji — wspólnej obrony wspól- 
nych robotniczych interesów — jednej par- 
tii. 
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| AMNESTII 


rzuca się z ich ód, innych usuwa się z 
posad; nawet jelnie wiejskie są zamy- 
kane. Młodzież komunistyczna w towarzyst- 
wie uzbrojonych urzędników Bezpieki stale 
napada lokale PSL. Otrzymują one nakazy 
rekwizycyjne, mimo, że PSL posiada legalne 
umowy najmu z właścicielami budynków. 


Władze wszczęły akcję o rekwizycję spół- 
dzielni wydawniczej PSL, która drukuje wię: 
kszość gazet Stronnictwa oraz wydawnictw 
partyjnych. Ustawa o nacjonalizacji drukarń 
wyrażnie wyłączą drukarnie stronnictw poli- 
tycznych oraz spółdiziei ni. Mimo tego jednak, 

SL stale jeszcze zagrożone jest zabraniem 
mu drukarni. 


„Dwa lata temu — mówił Mikołajczyk — 
skończyła się wojna, a ciągle jeszcze sądy 
wojskowe skazują osoby cywilne w sprawach 
politycznych. Rozprawy te prowadzone są 
przy drzwiach zamkniętych. Kiedy Kazimierz 
Bagiński, nasz b. sekretarz generalny, a obec. 
nie członek naszego Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego, został skazany za wydruko- 
wanie w biuletynie naszego Stronnictwa ar- 
tykułów, które nie spodobały się rządowi — 
postawiono go przed sądem i nawet nie po- 
zwolono jego rodzinie być obeoną na proce- 
sie.” 


Wydarzenia tygodnia 


W AZERBEJDŻANIE 


przygotowuje się nowa ruchawka za oderwa. 
niem tej prowincji od Iranu. Z Teheranu do- 
noszą, iż 15.000 uzbrojonych „autonomistów”” 
przybyło z terytorium sowieckiego do gór- 
skiego pogranicza, 

LJ 


POMOC DLA GREOJI I TUROJI 
w wysokości 400 milionów. 


yty 


= 


w Grecji dla przeciwników rządu Demetre 
Maximosa domaga się ambasador angielski 
w Atenach p. Mac Veagh. i 


a 
STRAJK W BILBAO 
objął według W rządu baskijskiego 
na wygnaniu 42.000 robotników. Franco za- 
przecza tym liczbom, usiłując zbagatelizować 
ruch antyfaszystowski w tej prowincji, nie- 
mniej fakt odwołania gubernatora Kraju Bas. 
ków Barba Fernandez*a świadczy o powadze 
sytuacji. 

| 
WE WŁOSZECH 


rysuje się przesilenie rządowe, Premier 
Gasperi skarży się, że jeden z członków Koa- 


Rozmowa ze Stalinem 


W Belg 
35 fr. belg., półrocznie 70 fr. belg. 


w kopalniach brytyjskich 


dolarów uchwalo- | wyc 


ii miesięcznie 12 fr.belg., kwartalnie 


5 frs. PRIX 


DZIAŁAĆ, BY POWSTAŁ NANOWO."” E 


(Z przemówienia radiowego Winstona Chur- 
chill'a do Francji po klęsce w czerwcu 1940). 


5-dniowy 
Tydzień Pracy 


DAJE W WYNIKU 
ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI 


Rząd Labour Party wykazał w sprawie 
reformy tygodnia pracy w kopalniach bry- 
ich nielada odwagę i wyjątkową — 
sach dzisiejszych — wierność wyzna- 
wanym zasadom, 

W chwili, kiedy zmniejszenie produkcji 
węgła paraliżuje gospodar angielską, 
rząd Labour Party wprowadził w życie o- 
qraniczenie czasu pracy w górnictwie do 
5 dni w tygodni. Wbrew krakaniu pesymi- 
stów konserwatywnych zachował wiarę 
wszystkich Pierwszych Majów, że zmniej- 
szenie czasu nadmiernej pracy musi dać 
w wyniku nie tylko korzystne wyniki dla 
zdrowia i s ia pracujących, ale rów- 
nież ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI. 

Pierwszy tydzień tej śmiałej próby pot- 
wierdziło nadzieję rządu. Górnicy wydobyli 
nieco więcej węgła, aniżeli w poprzednim 
tygodniu, kiedy pracowali pełne 6 dni, Je- 
żeli ten stan rzeczy się utrzyma zapewnio- 
ne jest wydobycie 200 milionów ton rocz- 
nie, co uchroni W. Brytanię przed kata- 
stroją. » 

Co więcej niebezpieczny „absenleizm", t. 
zn. liczba opuszczających dniówki zmniejszy 
ia się w tym pierwszym tygodniu reformy 
do minimum. Jest zatym nadzieja, że osią- 
gnie się 220 mil. ton rocznie, co jest celem 
polityki gospodarczej rządu. 


lieji rządowej — komuniści — uprawia podr 
wójną politykę. jedną w rządzie, drugą... na 


ulicy, Podobnie zresztą, jak w.., innych kra- 

jach. s ` 
L 

W. BRYTANIA 


Parlament uchwalił jednoroczną służbę 
wojskową, zgodnie z wnioskiem Rządu, który 
b de eg 18-miesięcznej po- 
oe "wejkowe 
T 


na została ostatecznie w. eprezenian- | wii sko 
ciwko 107, Jaki wiadomo Sonat ańaki | RA TT. 
jał poprzednio A (MIKI. | GHAND 5 5 © jk 


sną o ALA która. ostatnio przychy- 
lała się rozwiązania zagadnienia muzu 
mańsko - hinduskiego drogą podziału. 


a 
NA WĘGRZECH 
przygnębienie w związku z żądaniem ZSRR 
nowej kontrybucji w wysokości 200 milionów 
dolarów. Kwota ta żądaną jest niezależnie od: 


sumy, przewidzianej w niedawno ustalonym 
traktacie pokojowym z Węgrami. 


|. 
W BELGII 


Zjazd Walonów wypowiedział się za wpro- 
wadzeniem w ZERU, ustroju federacyjnego, 
ROA zarówno Flamandom jak Walonom 
możność znacznego samorządu narodowego. 


P. Stassen, jeden z kandydatów na prezydenta Stanów Zo odbył podróż 


po świecie, rozmawiał m. in ze Stalinem. Prasa podała je: 


ynie fragmenty tej 


nader ciekawej rozmowy,>komu nistyczna „Humanite” ocenzurowała (!) na- 
wet Stalina skreślając ustęp, w którym Stalin przyznaje, że gdyby tylko Hitler 
chciał... Rosja chętnie by z nim dalej współpracowała. Sądzimy, że zaintere- 


suje czytelników naszych całość tej rozmowy, która rzuca świat 


na najważ- 


niejsze zagadnienia dzisiejszego świata, w którym Rosja i Stany Zjednoczo- 
ne stanowią dwa bieguny i ośrodki sił rywalizujących. 


STASSEN: Zdaję sobie sprawę z tego, że 
nasze państwa mają dwa różne systemy 
gospodarcze. Związek Sowiecki z partią ko- 
munistyczną, planową gospodarkę i kolek- 
tywnym państwem zsocjalizowanym różni 
się bardzo od Stanów Zjednoczonych z wol- 
ną gospodarką i regulowanym prywatnym 
kapitalizmem. Bardzo mnie interesuje, czy 
Pańskim zdaniem, te dwa systemy gospo- 
darcze mogą istnieć zgodnie obok siebie we 
współczesnym świecie ? 

STALIN: Naturalnie, że mogą. Różnice 
między tymi ustrojami nie mają istolnego 
znaczenia, jeżeli chodzi o współpracę. Sys- 
tem w Niemczech był TAKI SAM(1), jak 
system w Stanach Zjednoczonych, a jednak 
między tymi państwami wybuchła wojna. 
System w St. Zjedn. różni się od, systemu 
w Związku Sowieckim, lecz nie prowadziliś 
my wojny przeciwko sobie, zaś Związek So- 
wiecki nie zamierza wojny prowadzić. Je- 
żeli mogliśmy współpracować w czasie woj- 
ny, to dlaczego nie możemy w czasie poko- 
ju? Zakładając oczywiście, że istnieje chęć 
współpracy; lecz jeżeli nie ma chęci współ- 
pracy — nawet z tymi samymi systemami 
ospodarczymi, to państwa mogą się wyco- 
Jad tak jak to było z Niemcami, 

STASSEN : Wierzę w to oczywiście, że, 
można współpracować, jeżeli istnieje chęć 
współpracy. Istniało jednak wiele oświad- 
czeń na temat niemożności współpracy. Nie- 
które z tych oświadczeń zostały złożone przez 
Generalissimusa przed wojną. Dzisiaj, kiedy 
aństwa Osi faszsytowskiej zostały pobite, 
est możliwe, że systuacja się zmieniła. 

STALIN: Nie jest możliwe, bym mówił 
że dwa różne systemy 'ekonomiczne nie mo- 
gą ze sobą współpracować. Idee współpracy 
były wypowiadane przez Lenina. Mogłem 
oświadczyć, że jeden z systemów jest opor- 
ny idei współpracy, ale te słowa dotyczyły 
tylko jednej strony. 

Co się tyczy możliwości współpracy, to 
przyłączam się do poglądów Lenina, który 
wyraził chęć współpracy t stwierdził jej 
możliwość. Jeśli chodzi o życzenie narodów 
do współpracy, to ze strony Związku So- 
wieckiego i Partii jest to możliwe. Oba pań- 
stwa (ZSRR i St. Zjedn.) mogą tylko od- 
nieść korzyść współpracując ze sobą `. 


Redakoja 


STASSEN : To ostatnie zdanie jest zupeł- 
nie jasne. Oświadczenie Pana, o którym 
wspominałem, złożone było na 18-ym kon- 
gresie Partii Komunistycznej w r. 1939 i na 
Plenarnej Sesji w r. 1937. Oświadczenie to 
dotyczyło „„,kapitalistycznego okrążenia i 
monopoli”. Rozumiem z tego co Pan w tej 
chwili powiedział, że klęska faszystowskich 
Niemiec i Japonii zmieniła obecnie sytuację. 

STALIN: Nie było ani jednego kongresu 
partyjnego. czy plenarnej sesji Centralne- 
go Komitelu Parlii Komunistycznej, na któ- 
rym powiedziałem ,czy mógłbym powiedzieć, 
ie współpraca pomiędzy dwoma systema- 
mi jest niemożliwa. Powiedziałem, że istnie- 
je stan kapitalistycznego okrążenia i nie- 
bezpieczeństwo, iż ZSRR będzie zaatakowa- 
ne, 

Jeśli jedna ze stron nie życzy sobie współ- 
pracy, to oznacza to, że istnieje niebezpie- 
czeńgtwo ataku. I tak, emcy nie chciały 
współpracować z ZSRR i zaatakowały go. 
Czy ZSRR mogło współpracować z Niem- 
cami? Niewątpliwie tak. ZSRR MOGŁO 


WSPÓŁPRACOWAĆ Z NIEMCAMI, ALE 
NIEMCY NIE ŻYCZYŁY SOBIE TEJ 
WSPÓŁPRACY. GDYBY NIE TO, TO 


WSPÓŁPRACA BYŁA MOŻLIWA TAK SA- 
MO, JAK Z INNYMI KRAJAMI. 

STASSEN: Chęć ta musi być obopólna . 

STALIN: Tak. Chcę dać świadectwo, że 
Rosja chce tej współpracy. To jest fakt . 

STASSEN:  Cheę tu podkreślić jeden 
punkt, nawiązując do Pana oświadczenia, 
a mianowicie, że jest wielka różnica po- 
między Niemcami a St. Zjednoczonymi, je- 
żeli chodzi o okres, w którym Niemcy roz- 
poczęły wojnę”. 

STALIN: Jest różnica w systemie rzą: 
dzenia, ale hie ma różnicy, w systemie gô- 
spodarczym. Rząd jest zawsze czynnikiem 
tymczasowym . 

STASSEN: Nie zgadzam się z tym. Tak. 
Jest różnica pomiędzy systemem ekonomicz- 
nym również. Imperializm, rozwój mono- 
poli państwowych i ucisk robotników są 
charakterystycznymi przejawami zła sys- 
temu kapitalistycznego „stosowanego przez 
„narodowych - socjalistów”. Wydaje mi się 
że w Ameryce z powodzeniem udało się u- 
chronić przed monopolem kapitalizmu, oraz 


handlu, w odpowiedzi na postawione mu 
zapytanie w 
za. 
ską, która była niedawno w V 
całym szeregu spraw dotycze 
na przy 
sko-bryty 
odbudować stosunki 
przedwoje. H 
polsko - L 
wała przeważ 
portowała z W. Brytanii maszyny oraz su- 
rowce. 


zamierza dać zamówienia przemysłowcom 
brytyjskim i firmom w W. Brytanii na do- 
sławę w ciągu najbliższych trzech lat 
rowców, jak np. wełny, cynę, kauczuk, gra- 
fit — i inny sprzęt techniczny na sumę 
15 milionów funtów. 


tować do W. Brytanii w tym samym okre- 
sie towarów na sumę 23 milion. funtów, 
na sumę 5 milionów w pierwszym roku, 8 
milionów u 
cim roku). W pierwszym roku oferta pol- 


Zjazd 150 delegatów kół b. żołnierzy Armii 
Krajowej z W. Brytanii i kontynentu. Dla | nej, sprawiedliwej i 
wielu „AK-owców* 
daj okazją wymiany myśli w tak szerokim | dzież AK, 
gronie od chwili opuszczenia Kraju. Dysku- U 
sja była rzetelna, wszechstronna i stała na | tylko bowiem deklarowa. 
wysokim poziomie. Czuło się, że to grono lu- iskę niep 
dzi ożywia coś więcej, niż wspomnienie | na prawdę gotowi walczyć d 
wspólnych walk, że z walki tej wynieśli oni | sprawy. s 


| odbudowuje sie 
Nz mosty tory DZ | 


s cze sprzeciwi. i katów Indy) pa 
Pakisian, mua sia : Je hinduska; A l 


Wstępne porozumienie handlowe 
polsko - angielskie 


Sir Stafford Cripps, brytyjski minister 


ska zawiera jajka i drób, a w następnych 
latach bekony i masło, Wyroby porce 
we, szkło i meble będą dostarczane przez 
Polskę już w pierwszym roku. 61 BĘ 
Pomiędzy polskim programem zakupu 
oraz dochodami z dostaw dla W. Br: tanji 
istfieć będzie różnica w wysokości r mi- 
a. Oba kraje  zamierząją | lionów funtów. Celem porqua tej różnicy 
handlowe do poziomu | rząd polski zaofiarował dostawę w pierw- 
stosunków handlowych | szym roku węgla (ok. 250 tys. ton), o war- 
gdy Polska eksporto- | tości ok. 800.000 funtów. Polska użyje rów- 
wność i drzewo, a im- j nież dla zapłaty za zamówienia poczynione 
w W. Brytanii sumy 2 milionów w złocie 


Parlamencie 
dniczo osiągnięto zgodę z 


oświadczył, iż 
delegacją pol- 
Brytanii w 

cych rozwoju 
stosunków handlowych pol- 
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Na podstawie tymczasowej umowy Polska 


su- 


Polska ze swej strony proponuje wyekspor- 


w drugim, 10 milionów w trze- 


Zjazd byłych żołnierzy 
Armii Krajowej 


Niedawno odbył się w Wielkiej Brytanii , wizję innej Polski, niż ta, 


z dyktatu jałłańskiego 
Zjazd był pierw bo- | lẹ obrad, wypełnion 

wiał Acti nt 
'cyjnych zebraniach lond 
owcy" wierzą w Polskę niepod] 


Z deklaracji ideowej 
i deo) 
ejsze 


Polską pracą 


AEGEE om |fawy w ej, k 

na Ziemiach Odzyskanych | w Kraju są albo niewyga: 
. 5 sciami~z okresu wojny, albo r 

w chwili przejęcia ich przez polskie wła- | roru, czy też prowokacji ze strony reż 8 
dze administracyjne było tam zniszczonych | Są one szkodliwe dla życia naszego narodu”. 
8.376 kilometrów torów, 33.360 metrów bieżą-| W sprawie przyszłego ustroju ; 
cych mostów oraz 10,4 miliona metrów sześ- | spolilej deklaracja głosi, że , k za- 
giennych budynków kolejowych, r sad ustrojowych, socjalnych i go: rczych 
Rzeczypospolitej Polskiej został określony w 
Do chwili obecnej odbudowano 3.422 kilo- | deklaracji Rady Jedności Narodowej z mar= 
metry torów, 24.548 metrów bieżących mo-| ca 1944 r. i obowiązuje nas nadal”; . 
stów, 4.792.000 metrów sześc. budynków. W sprawie granic żołnierze Armii Kra- 


jowej stwierdzają wyraźnie : Zachodnie 
Na odRudoWE ZYCH UrEędZAGTWYNA ZE WRO granice Polski, oparte yiia linii Odry i N: 

ku ubiegłym ponad miliard złotych. W planie | 7 nieodzownym czynnikiem rozwoju Pol. 
trzyletnim na dalszą odbudowę i inwestycje | -;.; Nowe granice zachodnie Polski znajdu- 
w tych dziedzinach na ziemiach odzyskanych | ją swą podstawę w powszechnej woli naro- 
przewidziano ponad 5 miliardów złotych. du, wyrażonej jeszcze w okresie okupacji 
przez kierownicze czynniki Polski Podziem* 
nej. „Naród polski nie uznaje przemocą do- 
konanego zaboru ziem wschodnich Rzplitej 
przez Rosję Sowiecką. Walki prowadzone 
na tych terenach przez żołnierzy A. K., w 
szczególności zwycięskie boje o Wilno i 
Lwów, długotrwała działalność oddziałów 
partyzanckich A.K. w Nowogródzkim í Wi- 


dążeniami imperialistycznemi i robotnicy | jeńskim, oraz walki 27 dywizji na Wołyniu 


m 


uzyskali duże postępy, wzmacniając swoje 
wpływy i swoje prawa do swobód. Karól 
Marks i Fryderyk Engels nie sądzili, że bę- 
dą mogli to uzyskać. Przez regulowanie wol- 
nego kapitału, ochronienie się od monopoli i 
swobodę daną robotnikom, Ameryka uzy- 
skała sytuację gspodarczą całkiem różną od 
tej, która istniała w Niemczach 

STALIN: Nie krytykujmy wspólnie na- 
szych systemów. Każden ma prawo stoso- 
wać system, który życzy sobie utrzymać. 
Historia powie, który z nich jest lepszy. Mu- 
simy szanować systemy, które wybrały sò- 
bie narody. A czy system jest dobry, czy 
zły, to już jest sprawa społeczeństwa ame- 
rykańskiego. Współpraca nie wymaga 
dwóch identycznych systemów. Należy sza- 
nować system drugi, o ile jest popierany 
przez dane społeczeństwo. Tylko na tej pod- 
stawie możemy zabezpieczyć współpracę. 
Jeżeli natomiast będziemy krytykować, to 
zaprowadzi nas to za daleko. Co się tyczy 
Marksa i Engelsa, to nie mogli oni przewi- 


dzieć co nastąpi w 40 lat po ich śmierci. 
Musimy wspólnie szanować wolę społe- 
czeństw. 


Niektórzy nazywają system sowiecki tota- 
litarnym. U nas ludzie nazywają system 
amerykański kapitalistycznym monopolem. 
Jeśli zaczniemy określać się wspólnie słowa- 
mi „monopoliści, czy totaliści” to droga ta 
nie zaprowadzi nas do współpracy. Musimy 


wyjść z założenia historycznego faktu, że 
istnieją dwa systemy uznane przez społe- 


czeństwo. Tylko na tej podstawie współpra- 
ca jest możliwa. Jeśli natomiast obrzucać się 
będziemy wspólnie krytyką, to będzie propa- 


ganda. JA NIE JESTEM PROPAGANDZI- | 


STĄ LECZ CZŁOWIEKIEM INTERESU, 

STASSEN: Ten rodzaj krytycyzmu po- 
wodował różne nieporozumienia po wojnie. 
Czy spogląda „Pan w przyszłość w kierunku 
szerszej wymiany, zarówno idei jak i wia- 
domości, drogą wymiany studentów, pro- 
fesorów, artystów i turystów, jeżeli ma za- 
istnieć ta współpraca ? 

STAŁIN: NIEWĄTPLIWIE TO NASTĄ- 
PI, JEŚLI WSPÓŁPRACA ZOSTANIE U- 
GRUNTOWANA. ZA WYMIANĄ TOWA- 
RÓW, POJDZIE WYMIANA LUDZI”. 

STASSEN: «Czy nie sądzi Pan, że skaso- 
wanie cenzury stworzyłoby lepsze podstawy 
dla współpracy i porozumienia , 

STALIN: BYŁOBY BARDZO TRUDNO 
DLA NASZEGO KRAJU OBEJŚĆ SIĘ BEZ 
CENZURY. KILKAKROTNIE PRÓBOW A- 


(Dokończenie na str. 2-giej) 


potwierdziły niezaprzeczalny i krwią pisa- 
ny związek tych ziem z Rzecząpospolitą”. 
Zjazd zwraca przy tym uwagę, że „w wię- 
zieniach i obozach sowieckich przebywają , 
dotychczas tysiące żołnierzy A.K., wywie- 
zionych w głąb Rosji...” 

W sprawach wewnętrznych wychodźtwa 
Zjazd stwierdził konieczność powołania w 
jak najszybszym terminie do życia reprezen- 
tacji politycznej na wychodźtwie o upraw- 
nieniach parlamentu, wypowiedział się za 
ufundowaniem Skarbu Narodowego na wy- 
chodźtwie i wreszcie wezwał swoich człon- 
ków do czynnego udziału w pracach nowo- 
powstałego Zjednoczenia Polskiego. 


Zjazd wykazał, że żołnierze Armii Krajo- 
wej, tak jak ongiś w Kraju, tak dziś na 
Emigracji, idą w pierwszym szeregu walczą 
cych o wolność i demokrację. 


Daniel MAYER 
został ministrem Pracy na miejsce komu- 
nisty Croizat. Pierwszym dzielem nowego 
ministra było zakończenie zatargu w za- 
kładach Renault, gdzie zastosowano 3: 
premię od istotnego zwiększenia pro 
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„LUD POLSKI” 
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NA SZEROKIM SWIECIE 
Wątpliwości 
amerykańskie. 


Senat amerykański, który jedynie jest 
"kompetentny do ratyfikacji traktatów po- 
kojowych, i to większością dwóch trzecich 
pomy obraduje obecnie nad ratyfikacją 
raktatów z satelitami osi. W innych pań- 
stwach taka ratyfikacja jest prostą formal- 
nością, albowiem rządy są wykładnikami 
większości parlamentarnej. W Stanach jed- 
nak władzę wykonawczą skupia wybrany 
przez cały naród prezydent i nierzadkie są 
wypadki, kiedy między dwiema władzami 
powstają ostre konflikty. Wiadomo prze- 
cież, że po pierwszej wojnie światowej Se- 
nat odmówił zarówno ratyfikacji Traktatu 
Wersalskiego, jak Slatutu Ligi Narodów, 
które oba a wszczególności ten ostatni by- 
ły w pierwszej linii dzielem Prezydenta Wil- 
sona. 
1 obecnie jest w Senacie ostra opozycja 
przeciw traktatowi z Włochami, y czym 
zarówno Prezydent Truman, jak i poprzed- 
ni i obecni ministrowie spraw zagranicz- 
nych generał Marshall i p. Byrnes dokłada- 
ją wszelkich starań, by 
nym senatorom, że odmów 
ociągnie za sobą następstwa, groźne dla po- 
oju światowego. 
ponenci są różnóliei. Oczywiście są mię- 
dzy nimi izólacjoniści, republikanie, któ- 
rych w ogóle Europa i sprawy europejskie 
nie obchodzą i którzy są radzi z okazji by 
wypłatać psikusa demokratycznemu pre: 
dentowi. Są i tacy, którzy albo z prze. 
nania, albo zezując ku milionom wyborców 
włoskiego pochodzenia nie chcą kłaść swego 
podpisu na dokumencie kr zącym Wio- 
chy, nie chcą uznać rozwiązania triesteń 
go. Ale są i tacy, którzy jakkolwiek ofi 
nie używają podobnych argumentów 
nie mają zgoła inne względy na oku i 
mianowicie o to, że w 90 dni po ratyfikacj 
traktatu Pow ago wojska sprzymierzo- 
ne, to jest anglo-amerykańskie będą musia- 
ły opuścić zarówno 
Miasto Triest. 
1 wielu z pośród senatorów wydaje się, że 
dności wynikające z odmowy ratyfika- 
cji traktatu dało mniej groźne, aniżeli 
anie się *'wojsk mocarstw zachodnich 
z Włoch, podczas gdy wojska sowieckie na- 
dal będą rządziły Jugosławią i okupowały 


łochy, jak i Wolne 


+ Rumunię i Węgry. 


i 
; 
a. 


y 
I dlatego, że ten wzgląd dominuje. Zwy- 
cięstwo Trumana w Senacie bynajmniej nie 
jest jeszcze zapewnione. 


Czesław MICHNIEWSKI 


_ Dowody interwencji obcej... 


Z Genewy przychodzi sensacyjna wiado- 
ść. ow” amerykańscy członkowie komi- 
wczej Ligi Narodów, która podró- 

po Grecji i krajach okolicznych dla 


istotnego charakteru wojny 


MATEOTTI 


syn zamorodowanego przez Mussoliniego bo- 

hatera walki z tolalizmem stoi na czele 

stronnictwa socjalistycznego, które odrzuca 

połączenie organiczne z parlią komuni- 
styczną. 


wobec 


„Wojna to zbyt poważna sprawa 
by ją powierzać generałom” 


Autorem powyższego zdania był Je- 
zy Clemenceau, „Ojciec Zwycięstwa” 
poprzedniej wojny. Drugi wspólwór- 
ca zwycięstwa z 1918, Lloyd George n- 
głosił po tamtej wojnie cztery, grube 
lomy „Pamiętników”, w których pod- 
dat druzgocącej krytyce rutynę i bez- 
myślność wielu zawodowych wojsko- 
wych i admirałów. Obecnie, dowódca 
bombowców angielskich, Artur Harris 
ogłosił książkę, z której wynika, ż 
większym niebezpieczeństwem dla 
glii były... jej własne sztaby, aniżeli... 
sztab niemiecki. Poniżej podajemy re- 
cenzję z książki Harrisa, pióra Karola 
Zbyszewskiego. Jeżeli Harris grubo na- 
we! przesadza, niemniej w uwagach 
jego jest sporo ziaren prawdy. 
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Marszałek RAF'u, Harris, dowódca bombow- 
ców,  „Bomber-Harris'', jak go nazywano, 
człowiek, który kierował decydującą bronią 
tej wojny, nie został sowicie wynagrodzony. 
Podczas gdy wszyscy inni ważniejsi dowód- 
y otrzymali awanse, tytuły lordów, stano- 
wiska wicekrólów czy gubernatorów, jemu 
przyznano zaledwie skromny tytuł — Sira. I 
nie objął żadnego zaszczytnego stanowiska. 
Sir Arthur Harris osiadł po wojnie jako far- 
mer w Afryce. 

Czytając książkę Harrisa „Bomber Offen- 
sive”, coś w ródzaju pamiętnika z okresu 
wojny, zaczyna się nieco rozumieć przyczy- 
ny tej niełaski, Harris nie był na pewno po- 
pułarny wśród kolegów - wodzów, ani pa- 
nów ministrów. Dygnitarze mający z nim do 
czynienia mogli czuć dlań wszystko z wyjąt- 
kiem sympatii. To nie był łatwy człowiek... 


Zdaniem Harrisa największą PRO w 
szybkim wygraniu wojny była osławiona 
„Nawy”' (dowództwo floty brytyjskiej). Admi- 
rałowie żądali wszystkiego dla floty. Budo- 
wano pancerniki — przeżytki równie śmie- 
szne jak zbroje żelazne — pudła, nadające 
się tylko przez patopienie do blokowania 
portów, PORA ludzi, fabrkyi i sprzęt od 
istotnych zadań do urojonych potrzeb floty. 


Lotnictwo zatopiło parokrotnie więcej nio- 
mieckich okrętów wojennych, statków i łodzi 
podwodnych, niż Navy, Jeden samolot odda- 
wał więcej korzyści, niż jeden krążownik. 

Po admirałach najwięcej bruździji genera- 
łowie. Nie chcieli zrozumieć, że lotnictwo jest 
bronią dominującą, zaś armia jedynie 
wspierającą. Generałowie kwiczeli o takie 
bzdury jak samoloty pikujące (w rodzaju 
Stukas), dobre co najwyżej do straszenia pa- 
stuchów. Żaden przemysł nie nadąży w pro- 
dukcjt wszystkich typów, Harris chciał skie- 
rować fabryki na produkcję potężnych bom- 
bowców, które by w masie działały jak ma- 
czuga rozbtjająca Niemcy; zacofani generało- 
wie domagali się dziesiątków różnych lekkich 
typów maszyn, którymi posługiwaliby się jak 
ordynansami, 

Ministrowie i urzędnicy to też klęska, Wści- 


domctwej w Grecji, oświadczają w swym 
raporcie, że istnieją dowody na to, że grec- 
cy powstańcy otrzymywali broń od krajów 
ościennych, to jest Albanii, Jugosławii i But- 
gdrii i kraje te niewątpliwie interwenio- 
wały w wojnie. 

Wiadomość jest sensacyjna nie dlatego, 
by o tem i dawniej nie wiedziano. Ale dla- 
tego, że przychodzi ona jako urzędowe stwier 
dzenie, i że wobec tego Zjednoczone Narody 
Ma now <srobió. To 


naeicełhy dot a t 

aa musiały na i 

łę i-raz jeszcze śta bezradnie 
zagadnienia nierozwiązalnego. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że będą 
one mialy przed sobą nie jeden a dwa ra- 
porty. Bo przecież rosyjski i bierutlowy 
członek Komisji oczywiście stwierdzą, ie 
ruch powstańczy jest czysto greckim. Prze- 
cież ci sami polski t rosyjski członek nie za- 
wahali się, gdy Komisja zdecydowała się 
już dlużej nie czekać na przywódcę pow- 
stańców Markosa, oddzielić się od niej i så- 
mym z tym Markosem odbyć rozmowy. 
Przecież jugosłowiański i bułgarski ofice- 
rowie łącznikowi, już oświadczyli, że nadal 
z komisją współpracować nie będą i że nie 
wpurszczą jej na terytoria swych państw 
dla dalszych badań, 

A zawsze jeszcze na Radzie Bezpieczeń- 
stwa jest w zapasie veto rosyjskie. Wobec 
więc dwóch rozbieżnych raportów, wobec 
veta Rada Bezpieczeństwa nie potrafi w ża- 
dnym, wypadku zapobiec interwencji obcej 
w Grecji, to jest zapobiec istniejącej: woj- 
nie między małymi państwami. Dobrze bę- 
dzie jeżeli zdobędzie się na odwagę potępie- 
nia tego co się tam dzieje. 


nowo wykazać | 


biają wszędzie swe trzy grosze, zwałami pa- 
prasów hamują wszystko, nim coś uzgodnią, 
zdecydują — przeci miesiące. Minister- 
stwo Lotnictwa w. zaszkodziło Anglii, niż 
niemiecki Sztab Głów 

A ci katastrofalni eksperci ! Co chwila przy- 
biegały różne mydłki z krzykiem, że trzeba 
bombardować wytwórnie butelek, złoża mie- 
dzi, fabryki gwoździ, remizy samochodowe 
czy składy porcelany. Typowym przykładem 
nonsensownoścj tych fachowych pomysłów 
była kampania przeciw fabrykom łożysk kul- 
DZE 'Propiono je, bombardowano — i gu- 
zi 


jedyne bombardowanie skuteczne to 
bombardowanie całych miast. Im większe tym 
lepsze. Ofensywa na wielką skalę zaczęła się 
dopiero w 44-ym roku. Harris tłumaczy prze- 
konywująco, ce” rod masowe naloty zaczęły 
się w 42-gim u, Niemcy załamałyby się o 


2 lata wcześniej, przed inwazją jeszcze. 

Niemców Uważa Harris za durniów. Przy- 
gotowywali się do wojny, o niczym innym 
nie myśleli jak o wojnie i w końcu niewiele 
wymyślili. Ich produkcja lotnicza była. bez- 
sensowna, bo wypuszczali nieskończone ilo- 
ści typów, wci przer 
dele, nie stwor: — choć mogli — prawdzi- 
wej armady c ich bombowców, A niedo- 
łęstwo niemieckich nalotów — rozciągnię: 
tych na całą noc, zamiast skoncentrowania 
swych 500—600 maszyn na przestrzeni godzi- 
ny. A rozdrabnianie lotnictwa. A podporząd- 
kowywanie go ziemnym generałom. A brak 
taktyki... 

Wedle Harrisa. gradacja niebezpieczeństwa 
wrogów Anglii wygląda następująco : 

Admiralicja — Generałowie — Ministerstwo 
Lotnictwa — Ministerstwo Produkcji — Eks- 
perci gospodarczy — Sztab niemiecki, 
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POLACY w W. BRYTANII 
PKPR, REPATRIACJA DO POLSKI 
i INNYCH KRAJÓW 


„ Oficjalne źródła brytyjskie podają dane 
liczbowe, dotyczące Polskiego Korpusu 
Przysposobienia i Rozmieszczenia. Są to 


dane aktualne, il ujące stan obecny. 

Podlegają one oczywiście stałym  fluklu- 

acjom. 

Żołnierze, repatriowani już z W. 

Brytanii do Polski .......... 61,999 
Oczekuje na repatriację .. 28,000 
Zapisani do PKPR .... „ 81,288 
Czeka na zapisanie do PKPR .... 5,727 
Przeniesieni z PKPR do pracy cy- 

wiłnej w W. Brytanii 8,799 
BOPI” > sa 8,000 
Emigranci i repatrianci do innych 

krajów (n.p. do Francji) .....:.- 9,463 
Przeniesieni z Niemiec do W. Bry- 

LANIE A Opoka awa dp 3,900 
Czeka na to przeni +. 3,200 
Na Środkowym s 

wojsko * + 7,000 

EPAR sze RCA AAA i 10,000 


NASZ ODCINEK 


Korzystając ze zwiększonego formatu ,.Lu- 


du Polskiego”, rozpoczynamy w bieżącym 
numerze druk noweli Bolesława Prusa 
nMICHAŁKO””. 

Ten niewielki rozmiarami utwór, utrwala- 
jący wizerunek bezbronnego chłopa polskie- 
go w końcu ubiegłego stulecia, jest prawdzi- 
wym arcydziełem, dającym przy niesłycha- 
nej prostocie środków pełnię wyrazu artysty- 
cznego, Na tle szalejącej dzisiaj orgii propa- 
gandowej blagi, czczego deklamatorstwa i 
fałszywego palosu, dobrze jest zaczerpnąć z 
czystej krynicy polskiego ducha, dobrze jest 
wraz z wielkim Prusem spojrzeć w głąb du- 
szy najbiedrniejszego z biednych  obdartego 
Michałka. Dojrzymy tam MOC i BOHATER- 
STWO, które pozwała z otuchą patrzeć w 
przyszłość narodu, który taki ma LUD. 


H 


ARA Prg: boreóu ki t 
czej, Każdemu z wyborców wręczył kopertę 
z numerem 3 (bali Seina eiai Ja 
z wyborców ośmielił się otworzyć kopertę, 
by zobaczyć c9`w niej jest. Wtedy policjant 
krzyknął: Jak śmiesz! Czy nie wiesz, że 
wybory są tajne. 


CHURCHILL I ZIĘĆ 


Churchill'owi w czasie dekorowania go 
j zym odznaczeniem wojskowym 

ji, towarzyszyła= żona i najmłodsza 
córka Sarah. Ta ostatnia, która przed woj- 
ną poślubiła wbrew woli ojca znanego ar- 
tystę kabaretowego Vic Olliver'a, niedawno 
rozwiodła się z mężem. Krążyła niegdyś 
po Londynie następująca anegdotka o roz- 
mowie teścia z zięciem : 

ZIĘĆ : Gdybyś, Ojcze, miał e) zostać 
dyktatorem, czy (wołałbyś być Hitlerem 
czy Mussolinim ? : 

CHURCHILL: (bez zastanowienia) Oczy- 
wiście Mussolinim, ponieważ ten, przynaj- 
mniej, ma za sobą rozstrzelanie zięcia !... 

(Jak wiadomo Mussolini skazał na roz- 
strzelanie swego wieloletniego _współpra- 
cownika i męża córki — hrabiego Ciano). 


UMORKRAJOWY 


ARE: 
W zapadłej wiosce komunistyczny mili} | Łauanki uliczne ochrzczono w 
ot 4 wyborców do urny wybor-| nazwą „bierut osóbki” („bierut" po 


CZYŚ 

ZŁOŻYŁ JUŻ 

OFIARĘ NA FUNDUSZ 
OŚWIATOWY C.Z.P.? 


4 


Pierre BOURDAN 


minister Kuliury, bliski współpracownik 

De Gaulle'a w Londynie, nie przystąpił do 

„Rassemblement du Peupla Francais", po- 
zostając w rządzię Ramadier. 


Warszawie 
1 rosyj- 
sku znaczy: biorą zabierają). 

ae. À F 


~ 


Pewien oficer sowiecki zapyta! burmi- 
strza w małym miasteczku, ile lat potrze- 
buje Polska na odbudowę? 


— To zależy, odparł Polak. Jeżeli będzie- 
cie nam pomagali, to 50. Bez was może 
skończymy za 20 lat. 


a. 


W związku z zerwaniem Konkordatu i 
stosunków dyplomatycznych ze Stolicą A- 
postolską, „marszałek” Żymierski zabronił 
oficerom swej armit podpisywać się krzy- 
żykiem. 


a 


Dwaj panowie idą ulicą w Warszawie. 
Jeden zasłabł, — Feluś, przynieś wody, jest 
mnie niedobrze... 

— Psst, odszepnął kolega, oglądając się 
na wszystkie strony. 


Komu dziś dobrze ? 


rzucali się na nowe mo- |. a: 


Rozmowa ze Stalinem 


aie M 


Dokończenie ze str. f-Szej) 


LIŚMY TEGO, ALE ZAWSZ 
f- NZURĘ ODNOWIĆ I 


ST: I W rozwoju poziomu- życi 
o- społeczeństw, mechanizacja i eleklr 


ie, kontrola m 
kuteczna, oraz 
a energii alomowej v 


pod prawa uży 


sie wojny, ma zupełnie zasadnicze znacze- 
świata . 


nie dla wszystkich narodów ś 

STALIN: I ja mam taką nadz 
ja między nami duże różnice gk 
ten temat, Ale na dalszą metę, mam na- 
dzieję, że dojdziemy do porozumienia. Mię- 
dzynarodowa kontrola będzie ustanowiona 
— mam nadzieję będzie miała o- 
gromne znaczenie. Pokojowe użycie energii 
atomowej doprowadzi do wielkich zmian 
technologicznych . 

STASSE Odbyłem rozmowę z p. Moło- 
towem w ie konferencji w San Fran- 
cisco i zaprosił on mnie do odwiedzenia 
Rosji w czasie mej podróży po Europie. 

STALIN: Sprawy wyglądają bardzo żle 
w Europie, jeśli chodzi o całość. Czy nie są- 
dzi Pan? 


liewątpliwie tak, jeśli chodzi 
niektóre kraje, gdzie nie 
Szwajcaria, czy Czecho- | 


o całość. Ale 
jest tak źle. Np. 
słowacja. 
STALIN: TO SĄ MAŁE KRAJE. 
STASSEN : Tak, rzeczywiście duże pań- 
stwa znajdują się w całkim innej sytuacji. 
Ich głównymi problemami gospodarczymi 
są: węgiel, inflacja pieniądza, surowce dla 
produkcji, oraz dostawa żywności. 
STALIN : Europa jest kontynentem, gdzie 
jest d fabryk, ale wielki brak surowca. 
Brak żywności i surowców — to jest trage- 
dia. 
STASSE 
głębiu Ru 
gla w całej 


: Niskie wydobycie węgla w Za 
doprowadziło do braku wę- 
ropie. 

STALIN to jest bardzo dziwne (!) 

STASSE Szczęściem  jesł, że mamy 
tak wielką produkcję węgla w St. Zjedno- 
czonych. Bardzo wiele. tego węgla wyeks- 
portowaliśmy do Europy. Wydobywamy 2 
miliony ton węgła dziennie. 

STALIN: Sytuacja nie jest zła w St. 
Zjednoczonych, gdyż one chronione przez 
dwa oceany. Na połnocy graniczą ze siabym 
krajem, Ka ią, a na poludniu ze siabym 
krajem, ? ykiem. Dlatego też nie potr 
bujecie obawiać się iadów, Od czasu 
wojny o niepodlegio: t. Zjednoczone nie 
prowadzity żadnej wojny na swym teryto- 
rium już od lat 60, t czynnik ten był wiel- 
ce pomocny przy szybkim rozwoju kraju. 
Społeczeństwa amerykańskie stworzone z0- 
staty przez ludzi, którzy zbiegli z pod uci- 


sku monarchii, tyranii, królów i arysto- 
kracji, i czynnik ten również był wielce 
pomoeny i spowodował, że Ameryka roz- 


winęła w tak szybkim tempie. 

STA N: Jeden z moich pradziadów 
również zbiegł z dawnego cesarstwa z ziem, 
które obe a nową Czechosłowacj 


STALIN spodziewa się Pan kryzy 
su w Stanach Zjednoczonych? 

STASSEN: e, nie spodziewam się. 
Mam nadzieję, że potrafimy uregulować 
nasz kapitalizm i ustabilizować naszą pro- 
dukcją i nasze zaludnienie na wyższym 
pozom, bez wstrząsów í poważniejszych 
kryzysów. Jest najważniejszym proble- 
ciu uniknąć siępresji w naszym soystoinie 
gospodarczym, Rozsądna polityka rządu, 0- 
pierając się na doświadczeniach z lat 1929 
i 1930 doprowadzić powinna do korzystne- 
go regulowania życia gospodarczego bez 
uciekania się do monopalistycznego kapita- 
lizmu i to powinno nas uchronić przed kry- 
zysem ekonomicznym. 

STALIN: Rząd musi być uzbrojony w 
daleko idące pełnomncniciwa, żeby to wy- 
konać. Rząd musi być silny i musi przyjąć 
środki zakrojone na szeroką skalę. 

STASSEN : Niewątpliwie tak i naród mu- 
si zrozumieć celowość tych kroków stabili- 
zacyjnych i popierać system ekonomiczny. 
Jest to nowy: problem, gdyż dotychczas nie 
było jeszcze w systemie gospodarczym świa- 
ta tak wielkiej jak w Ameryce produkcji. 

STALIN: Jednym również korzystnym 
czynnikiem dla St. Zjednoczonych jest to, 
że dwaj współzawodnicy na rynkach świa- 
towych, mianowicie Japonia i Niemcy 70- 
stali usunięci. W ten sposób zapotrzebowa- 
nie na towary amerykańskie będzie wzra- 
stać, tworząc korzystne warunki dla dal- 
szego rozwoju Słanów Zjedn. Takie rynki 
jak Europa, Chiny, Japonia są otwarte dla 
St. Zjednoczonych t będą im pomocne. U- 
przednio nie było takich warunków. 

STASSEN : drugiej jednak stron, te 


| wszystkie kraje nie mają środków piatni- 


ych i jak obecnie zap 
Ale niewątpliwie 
rialistycznych militaryzn 


ają je u nas. 
e dwóch impe, 
stanowi dn- 


państw świala z punktu widzenia pókóju. 
Uprzednio St. Zjednoczone nie prowadził, 
handlu światowego na szeroką w porówna 
niu z konsuncją wewnętrzne 4 naszy m 
głównym rynkiem były same St. 
czone i kontynent amerykański. 


STALIN: Około 10 procent produłccji a- 
był 


merykańs: eksportowany przed 
wojną. Południowa stanowi 
również dobry rynek. Jeśli zaś chodzi o 
możliwość zakupywania towaru, to myślę 
że jest wielu kupców, którzy nagromadzili 
środki pieniężne i będą mogli kupować to- 
wary, odsprzedając je następnie chłopom. 
Myślę, że wielu kupców we wspomnianych 
krajach nagromadziło potrzebne zapasy go- 
tówki. I tak, eksporl St. Zjednoczonych 
może dojść do 20 procent produkcji. Czy 
nie, sądzi Pan, że rozumowanie to jest 
słuszne? 

STASSEN : Nie. 

ADA Czy rzeczywiście tak Pan są- 
dzi. 
STASSEN : Tak. Ja obliczam wzrost ekspor- 
tu na 15 procent. Większość kupców nagro- 
madziła jedynie lokalne krajowe środki 
płatnicze, ktore przeważnie są zamrożone i 
nie mogą być te dla transferu z jedne- 
go kraju do drugiego. Przypuszczam więc, 
ze nasz eksport nie będzie wyższy niź 15 
proceni, 

STALIN : Jeżeli jednak wziąć pod uwa- 
; całość Waszej prodńkcji, to į ten pro- 
t nie będzie wyrażony w małych cy- 


5 AS: Tak, niewątpliwie, to nie są 
małe cyfr 
STAŁI Czy przemysł amerykański ma 


duio zamówień ? Czy jest to prawdą, i 
czy [abryki amerykańskie mogą im podo- 
lac, zakładając, że pracują one na stupro- 
centowych obrotach ? 

STASSEN: Zasadniczo tak. Ale główne 
zamówienia idą na rynek wewnętrzny. 

STALIN. To jest jednak najważnie. 
Tak, jeżeli dotyczy np. ż 
odzieży, butów itp. Ale w takich 
ysłach jak automobiliwy, maszyno- 
i lokomotyw, to nie mogą one podołać 
»wieniom. 
LIN : Prasa amerykańska i inne wy- 
analizując sytuację, otwarcie 
e spodziewają się kryzysu gospodar- 


SSEN: Tak rzeczywiście, były lakie 
doniesienia w prasie, oraz np. przewidy- 
wania, że w rok po wojnie będzie 8 mi- 
lionów bezrobotnych. Ale przewidywa- 


nia okazały się błędne. 
na 


: Trzeba więc regulować pro- 
nie tak? 
Trzeba regulować kapitalizm. 
+ tacy, którzy mówią, że nastąpią depre- 
sje, ale ja jestem optymistą i sądzę, że mo- 
żemy uniknąć depresji. Uważam, że społe- 
czeństwo lepiej rozumie konieczność regulo- 
wania kapitalizmu niż to miało miejsce po- 
przednio, 
STALIN; Ale co 


(business men)? Czy gi się ont, by in- 
eti: ich były regulo: hamowane ? 
STASSEN: będą 


“mieli zasta w” = R 
STALIN: Tak fo napio: "oo 
STASSEN: Ale oni również rozumieją, 

że kryzys z r. 1929 nie powinien się pow- 


tórzyć i lepiej rozumieją koniec: PA 


lowania działalności przedsiębiorstw, 
maga lo dużej uwagi rozsądni podejścia, 
mądrej decyzji i szybkiej akcji ze strony 
rządu. 

STALIN : Jest to prawda. i 

STASSEN : Wszystkie systemy i wszysł- 
kie formy rządu der tego. Jeżeli po- 
pełniono ciężkie błędy przy jakimkolwiek 
systemie rządów, to były one szkodliwe 
dla społeczeństwa. 

STALIN: Tak, 


STASSEN : JAPONIA I NIEMCY SĄ TE- 
GO PRZYKŁADEM, 


Kto chce, by « LUD 
POLSKI » żył, dzialał 
walczył, ten nie zapomi 
na o prenumeracie 


BOLESŁAW PRUS 


MICHAŁKO 


Roboty przy kolei skończono. Podradczyk 
tao! kocu. co należało, oszukał kogo 
a i ludzie poczęli się rozchodzić, gro- 

„madami, każda do swoja wsi. 

Koło karczmy, która stała przy planecie, do 
południa było gwarno. Jeden obwarzankami 
napełniał kobiałkę, drugi kupował wódkę do 
domu, inny — upijał się na miejscu, Potem 
porobili zawiniątka z grubych płacht i, za- 
wiesiwszy je przez ramiona. adeszli, wołając : 

— Bywaj zdrów, „durny: Michałku”* 1... 

A on stał. 

Został na szarym polu i nie patrzył nawet 
za swoimi, tylko na błyszczące szyny, które 
biegły aż tam, het! nie wiadomo dokąd. 
Wiatr rozrzucał mu ciemne włosy, rozwiewał 
białą parciankę i z daleka przynosił — ostat- 
nią zwrotkę pieśni afoot yon 

tce za krzakami jałowca skryły się 

Pa , parcianki 1 okma czapki, W końcu 

jesi umilkła, a on wciąż Da: z założony” 

mi rękoma, bo — nie miał do! RA iść. Jak ten 

zając, który w tej otọ chwili przeskakuje 

szyny. tak on, chłopski sierota, gniazdo miał 

w polu, a śpiżarnię — gdzie Róg da. 
ha pl stym wzgórzem rozłegło się 
wiadanie: <zakia ił się dym, i zaturkotało, 

Nadjechał ag roboczy i zatrzymał się 

przed niewykończoną stację Otyły maszyn 

sta ; jego młodziutki pomocnik zeskoczyli z 

dg W i pobegu do karczmy. To samo 

zrobili brekowi, Został tylko inżynier, który 
rzypatrywał się, zamyślony, pustej okolicy 

Porzystuchiwa się szmerowi pary w kotle. 
Chłop znał inżyniera, więc ukłonił mu się 

nisko, do ziemi. 

— A to ty, „durny Michałku”! Cóż tutaj 
robisz? — zapytał inżynier. 

— Nic, e! — odparł chłop. 

— Dlaczego nie wracasz do wsi ? 


A pr zaczął nucić, a potem rzekł : 
=- do wy. Tam zawsze znaj- 
dziesz robotę, 


s 

— Siadaj na wagon, to się dowiesz. 
îi Hor akoDEy? na wagon, jak 

t, i usiadł na stosie kamieni, 

— A pieniędzy trochę masz ? — spytał inży- 


zy Mem panie rubla 1 czterdzieści groszy i 


tkami... 
począł znowu nucić i oglądać się 
i í 


żę, t 


po okolicy, a w ty wciąż warczało, 
reszcie z karczmy wybiegła obsługa pocią- 

u, z butelkami i węzełkami, Maszynista 1 
ego pomocnik siedli na lokomotywę — i ru- 
SZONO. 

O jaką miię drogi stąd, na zakręcie, uka- 
zały się dymy 1 wieś uboga, zbudowana mię- 
dzy błotami. Na jej widok Michałko ożywił 
się, Zaczął się śmiać, wołać (choćby go nie 
usłyszano z takiej odległości), machać czap- 
k z M jadący na wysokim koźle brekowy 0- 
uknął go: 

— A ty się czego wychylase ? Jeszcze zle- 
cisz, i diabli cię wezmą... A 

— Bo to nasza wieś, panie, o tam o!l.. 

— No. więc kiedy wasza, ta siedź spokojnie 
— odparł brekowy. 

Michałko usiadł spokojnie, jak mu kazano. 
Tylko, że go coś bardzo nudziło w sercu, 
więc zaczął mówić pacierz. Ach ! jakżeby on 
wrócił do swojej wsi, z gliny i słomy ulepio- 
nej, tam — między błota... Ale nie miał po 
co, Choć go nazywali „durnym*, tyle prze- 
cież rozumiał, że na świecie mniej przymiera 
się z głodu i łatwiej o nocleg, aniżeli na 
wsl. O ! na świecie chleb jest bielszy, na mię- 
so można choć popatrzeć, domów więcj i lu- 


pęzie nie tacy mizerni, jak u nich. 


w; a stację za stacją, zatrzymując się 
tu dłużej, tam krócej. O zachodzie słońca ka. 
zał inżynier dać chłopu jeść. a on za to — do 
nóg mu się ukłonił. 

Wjechali w nową całkiem okolicę, Nie była 
tu rozlewających się bagien, ale wzgórzyste 
paa, kręte i szybko płynące rzeczki. Znikły 

urne chaty i stodoły pl one z wici, a uka- 
zały się pe dwory | murowane budynki, 
lepsze niż u nich kościoły — albo karczmy. 

Nocą stanęli pod miastem, zbudowanym na 
agase: Zdawało się, że domy włażą jeden na 

rugi, a w każdym tyle światła, co gwiazd. 
na niebie. Na stu pogrzebach nie zobaczyiby 
tylu świec, co w tym mieście. - 

Grało coś bardzo pięknie, ludzie chodzili 
tłumem, śmiejąc się i rechocząc, choć już była 
taka moc wielka, że we wsi słyszałbyś tylko 
wołanie upiora 1 ujadanie strwożonych psów. 

Michałko nie zasnął, Inżynier kazał mu dać 
funt kiełbasy 1 bułkę chleba, a potem — prze 
pecan go na inny wagon. który wiózł piasek, 

yło tu miękko, jak w puchu. Ale chłop nie 
kładł się, tylko s iał w kuczki, jadł kieł- 


basę z chlebem, aż mu oczy wyłaziły na 
wierzch, i myślał 

— Nie bój się, jakie to są dziwne rzeczy na 
świecie |... 

Po kilku godzinnym postoju, nad ranem, 
pociąg ruszył, i jechali truchtem, Na jednej 
stacji, wśród lasu, zatrzymali się dłużej, a 
brekowy powiedział chłopu, że inżynier pe- 
wnie wróci nazad, bo przyszła po niego depe- 


SZA. 

KA NAC zawołał do siebie chłopa. 

— Ja muszę jechać na powrót — rzekł. — 
A ty sam czy puścisz się do Warszawy ? 

— Bo ja wiem ! — szepnął chłop. 

— No, przecie nie zginiesz między ludźmi ? 

— Komu ja, panie, zginę, kiedy nie mam 
nikogo ?.., 

Rzeczywiście, komu on miał zginąć! 

— A więc jedź — mówił inżynier. — Tam, 
zaraz przy stacji budują nowe domy. Będziesz 
nosił cegły i nie umrzesz z głodu, byleś się 
nie rozpił. Potem może ci być lepiej, Na 
wszelki wypadek masz rubla. 

Chłop wziął rubla, uścisnął inżynierowi ko- 
lana i usiadł na swój wagon z piaskiem. 

wnet ruszyli, Ñ 
—W drodze zapytał brekowego : 

— Daleko stąd, panie, do naszej stacji ? 

— Chyba ze czterdzieści mil. Czy Tda wiem! 

— A piao panie, długoby szedł ?... 

= Może ze trzy tygodnie. Wreszcie nie 
wiem. 

Niezmierny strach ogarnął chłopa, Po co on 
nścił się nieszczęśliwy tak daleko, że aż trzy 
ygodnie iść potrzeba do domu !... 

W ich wsi opowiadano nieraz o parobku, co 
go wicher porwał i prędzej, niż przeżegnać 
się można, zaniósł ę cisnął o dwie mile — 
już trupa ! Czy z nim nie stało się to samo? 
Czy ta maszyna. ziejąca ogniem, której boją 
się starzy ludzie, nie. jest gorsza od wichru ?... 
A gdzie go ona wyrzuci! 

Na tę myśl schwycił się krawędzi wagonu 
i zamknął oczy, Teraz uczuł, jak go niesie, jak 
strasznie huczy, jet go wiatr bije po twarzy 
i śmieje się: hu! hu! hut... hi! htl hiŁ.. 

ky dopiero burza, porwała !... Ty- 
le, że nie matki, ani ojca, ani od własnej 
chaty, tylko z pola sierotę. 

Rozumiał, że jest z nim coś nie dobrze, ale 
— cóż na to poradzić ? Zle mu jest, gorzej mu 
pewnie będzie, lecz że je było źle. gorzej i 
najgorzej, więc otworzył oczy i puścił się wa- 
ponu. Taka wola Boska. Od tego on przecie 

iedny chłop, żeby se nędzę na karku, 


Lokomotywa przeraźliwie zagwizdała. Mi- 
chałko spojrzał przed siebie i zobaczył z da- 
deka jakby las domów, zasnutych płachtą dy- 
mu, k 

— Czy to pali się gdzie? — zapytał bre- 
kowego. A 


aw Sercu obawę 4 Żal... 


— To Warszawa !... 

AŻ znowu Ścisnęło za. piersi. Jak on tam 
ośmieli się wejść w ten dym ? 

Stacja. Michałko wysiadł, Pocałował bre. 
kowego w rękę, i, rozejrzawszy się, poszedł 
zwolna do sklepu, gdzie na szyldach wyma- 
lowane były kufle z czerwonym piwem i zie- 
lona wódka we fłaszkach. Nie ciągnęła go tam 
pijatyka, lecz co innego. 

ża szynkiem widać było muru 
a przed sklepem stali mułarze. 
mniał sobie radę 
zapytać © robotę, 

Mularze, chwaty chłopcy, powalani wapnem 
1 cegłą. sami go zaczepili. 

— A cóżeś ty za jeden? A skądeś to? Jak 
soit matce na imię?.. Kto ci taką czapę 
uszy 

Jeden ciągnął go za rękaw, drugi mu czapę 
wbił na oczy. Parę razy obrócili go w kółko, 
tak, że nie wiedział już, skąd przyszedł. 

— Skądżes to, chłopaku ?... 

— Z Wilezołyków, panie ! — odparł Michał. 


0, 
Ale że mówił bród, iym- głosem 1 miat 
minę bardzo zakłopotaną, więc mularze po- 
częli aS To śmi 4 PASE N 

n si między nimi i, c trochę 
niewierali, śmiał się także, 4 SO 

— To ci dopiero wesoły naród, nie bój się ! 
— myślał . * 

Ten jego śmiech i uczciwa mina przejedna- 
ły mu ludzi, Uspokoili się, a go wypyty- 
wać. A dy powiedział, że szuka roboty, ka- 
zali mu za sobą, 

— Głupi bestia, ale zdaje się, że dobry chło- 
pak — mówił jeden z majstrów. 

— Trza go wziąć — dodał dr 

— A wkupisz się ty ? — pytał 
ladnik. 

— Kiedy nie wiem jak? 

— Postawisz garniec wódki — dodał drugi. 

— Albo dostaniesz basarunek ! — wtrącił 
trzeci ze śmiechem, 

Po namyśle chłop odparł : 

— Jużci wolę dostać, niż dawać... 

Mularzom się 1 to podobało. Wsunęli mu 
znowu parę razy czapę na oczy, ale ani upo- 
PADA! o wódkę, ani mu nie sprawili basa- 
runku. 

Tak, zabawiając sig: zaszii na miejsce i 
wzięli się do roboty. Majstrowie wleżłi na wy- 
sokie rusztowania, a dziewuchy i wyrostki za- 
ezęli cegły nosić, Michałkowi, jako nowotne- 
pa kazali przerabiać gracą wapno z pia- 
skiem. 

Tym sposobem zaciągnął się do mularki, 

Na drag: dzień dali mu do pomocy dzie- 
wuchę. t togi, jak on. Za całe odzienie 
miała starą chustkę, dziurawą spódnicę i ko- 
szulinę — pożal się Boże ! Nie była wcale ła- 
dna, Miała śniadą i chudą twarz, nos krótki, 


cy się dom, 
ę© przypo- 
inżyniera j poszedł 


i. 
ichałka cze. 


„górę 


zadarty i niskie czoło, Ale Michałko nie był 
wybr: ny. Ledwie manaa przy nim z gracą, 
zaraz nabrał do niej ciekawości, jak zwyczaj. 
ny, chłop do dziewuchy, A kiedy spojrzała na 
niego Z, „pod wypłowiałej chustki, uczuł, że 
mu jakoś ciepło w środku. Nawet ośmielił się 
tak, że do niej zagadał ; > 

— Skądżeście to? Z dalekaście od Warsza- 
wy ? Dawno robicie z mularzami ? 

O takie ją tam rzeczy wypytywał, mówiąc : 
wy. KS ZE zaczęła mu mówić : ty, więc 
i on jej — ty. 

— Nie męcz się, — mówił — już ja zrobię 
za ciebie, 1 za siebie. 

I robił sprawiedliwie, aż się z niego pot lał 
strumieniami; a dziewczyna tylko -suwała 
gracą po wierzchu wapna tam i na powrót. 

Od tej pory chodzili we dwójkę przez cały 
dzień zawsze razem i zawsze sami. Niekie- 
dy łączył się z nimi jeden czeladnik. Dzie- 
wusze nawymyślał, z chłopa nakpił 1 tyle. 
Wieczorem zaś Michałko zostawał s w 
murującym się domu, bo nie miał gdzie, a je- 
go towarzyszka szła w miasto, razem z inny- 
mi i z owym czeladnikiem, który jej wciąż 
wymyślał, a czasem i dał w kark, 

— Czegoś nie lubi dziewuchy — mówił so- 
bie Michałko. — Ale trudna rada! Od lego 
przecie jest czeladnik, żeby nas poszturg!wał. 

Za to on starał się jej wynagradzać krzy- 
wdę, jak umiał}, Robił wciąż za siebie i za 
nią. Na śniadanie dzielił się z nią chlebem, a 
na obiad kupował jej barszczu za pięć TĄ 
szy, bo dziewucha prawie nigdy nie miała 
pieniędzy. 

Gdy przeznaczyli ich do noszenia cegieł na 
chłop nie mógł już wyręczać swojej 
przyjaciółki, bo jej pilnował majstrowie. Ale 
po giętkich rusztowaniach chodził za nią krok 
w krok, a jak się bał, ażeby nie potknęła się, 
i żeby cegły jej nie preyayi 

Widząc t troskliwość ci opn ów zły 
czeladnik drwił sóbie i pokazywał go innym, 
Inni także się śmiali į krzyczeli na Michałka 


Z góry : 

— Na, głupi. na... 4 

Raz, w południe, odwołał czeladnik dziew. 
kę na bok, czegoś od niej chciał, nawet po- 
turbował Ja mocniej, niż zwykle, Po tej roz- 
mowie, spłakana, przyszła do Michałka, pyta- 
jąc: czy nie ma pożyczyć jej dwudziestu 
groszy ? 

Czegóżby on dla niej nie mia}! Więc pręd- 
ko rozwiązał węzełek, gdzie były pieniądze, 
przywiezione jeszcze ze stacji, i dał jej żą- 
daną sumę. - 

Dziewucha odniosła dwadzieścia groszy 
czeladnikowi, i od tej pory nie było prawie 
dnia, da ia chłop nie RAE na wieczne 
oddanie. iedy zapytał raz nieśmiało : 
e dzi ty dajesz pieniądze temu piekiel- 

0 


— A bo już tak! — odparła, 

Jednego dnia czeladnik pokłócił się z pis 
rzem i rzucił robotę, Nie dosyć, że sam r 
cił, ale jeszcze kazał dziewczynie, jakby 
kiejś słudze, zrobić to samo — i za n 

DAWCA zawanała się, Lecz, gdy pis 
pogroził, Że jeżeli nie dotrzyma do wieczce 
to nie zapłaci jej za cały tydzień, wzięła 
znowu do cegieł, Prostemu człowiekowi m 
est przecie grosz, jeszcze zapracowany ta. 

rwawo, 

ira wa uA złość, k 

— Idziesz, psia wiaro, — krzyczą — © 
nie idziesz ? E z z 

— Jakże pójde, kiedy mi nie chcą zapłacić ? 
Dobrze by było za tego rubla spódniczynę 60- 
bie przynajmniej kupić |... 

— No ! — wrzasnął czeladnik — to teraz mi 
się na oczy nie pokai, progu nie przestąp, 
bo cię na śmierć zabiję |.., 

1 poszedł ku miastu, 

Wieczorem. jak zwykle, muarze rozbiegli 
się. W nowym domu został na nocleg Michał- 
ko 4 — dziewucha, 

— Nie idziesz ? — spytał ją chłop zdziwio- 


ny 
— Dokądże pójdę, kiedy powiedział, że 
mnie wygna |... 
Teraz dopiero Michałko zaczął się czegoś 
domyślać, 
Toś ty z nim siedziała? — rzekł z od- 
cieniem żalu w głosie, 
— A jużci — szepnęła zawstydzona, 
— I jemuś wszystek swój zarobek oddawa. 
ła, choć cię bijał ?.., 
A ino... 
— Pocóżeś ty tak paskudnie robiła ? 
— Bom go lubiła — odparła cicho dziew- 
ka, kryjąc się między sar rusztowań. 
Chłopu stało się tak, j go kto nożem 
kolnął. Nie darmo ludzie śmiełj się z niego ! 
Michałko przysunął się do dziewki. 
R le teraz nie będziesz go lubić ? — za- 
pytał, 
Py Nie! — odparła i zaczęła rzewnie pła- 
— Ino mnie będziesz lubić ? 
— Tak. 


— Ja oię nie bi rozbijał, ani twoich pie- 
Be zabierał. aae J $ 5 

— Jużci prawda I 

— Ze mną będzie ci ładniej... 

Dziewucha nie odpowiedziała nic, 
płakała jeszcze mocniej 1 trzęsła się, 

Noe była chłodna 1 wilgotna, 

— Zimno ci? — spytał chłop. 

Posa tzi "ję na kupie caier ARAIA 

osadził ją na kupie cegieł  szloch. 

Zajał parciankę j otulił dziewuchę, a sam zo- 
stał w jednej koszuli, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


tylko 


A ludzie interesu 


W dniach 9, 10 i 11 maja 
ką reklamą zapowiadar 
nie Bezpieki zjazd pople 
szawskiego, nazwany c 
dem Emigracji Polskiej w 
nazwę zwabiono paru gości francu 
Tzy — nie nie mając wspólnego z PPR'em — 
wygłosili słowa sympatii DLA POLSKI, a 
klama, deklamacje, niepraw 

propaganda snie z: 
Zjazd” ten stał się przejawem 
ankructwa „Rad Narodowych” p 
rzed starymi organizacjami emigracji. Przy- 
jomnijmy sobie, jak ta było i zróbmy bi- 


ty rozpoczęli d 


Zjazd « Rad Narodowych » 
świadczy o bankructwie systemu 
« radziecko - narodowego » 


forię ziem zachodnich. I tą metodą nie u W ramach reorganizowania działalności 
li ani podporządkowania sobie starej kz) str, Zarząd Okręgu T.U.R. I 
gracji ani sprowadzenia jej do współdzia. | Postawił sobie wiele punktów do sre 
łania z Radami. Wszystkie te zagadnienia | wania. 


odbył się z wiel- 
; paryskim org 
ów re: 


ca 


stare organizacje wychodźcze potrafiły noz- Pierw. akcja zapewnienia zebraniom 
wiązać bez uciekania się na podwórko „Rad | sekcji stałych odczytów „i pogadanek na 


tematy kulturalno-oświatgwe jest już w 
stadium realizacji. Zgrupowano zespół fa- 
chowców, któ mogą dla oddziałów TUR 
przygotowywać odczyty z wielu dziedzin 
Zebrania tego rodzaju odbyły się już 
Loos en Gohelle i Harnes. Odbywać się 
polityczną we Francji. będą nadał w miesięcznych stałych w mia- 
jeszcze jednej metody w swej dzia- | rę możności terminach we wszystkich Od- 
A amacia dona, zjazdy swg | zialach naszego Okręgu. Tematy. olsi 
4 R ZE w zas Y N 4 o żuczeń cz D - 
Narodowych i zjazdowi temu nadali nazwę tóu zastosowane do życzeń czy potrzeb Od 
„Zjazdu Emigrac a pozorami chcą wyka. | działu. 
e jest on z lem nie tylko członków Celem urozmaicenia naszych zebrań i u- 
urodowych, ale zjazdem emigracji nie- stępnienia oświacie robotniczej nowo- 


ch”. ` 
szedł ostatni moment, moment rato- 
yodobnie kosz- rów wobec swych mocodawców 
nią faktu, że| warszawskich i wobec opinii gospodarzy 
z A francuskich, że emigracja polska we Francji 


> 11 


amo 
zjac 


j f zależnie od przynależności organizacyjnej. ch środków postanowiono w ubieg- 
ałalność z wielkim krz Rozpoczął się więc Ę PR 3 ych ś ków postan „w ubieg 
oczął s ięc po koloniach połów tudzi. esiącu zak A ihizdo Da- 

sżących do obozu niepodległościowego. w miestqou: zakupić dla. orgańiaaoji Apa 


1 z miejsca wypowied 
ż Boo ecjom: SŻYGROĆ y 

nazywało Centralnym 
E Kołem Polek, prawdziwym TUR'em, Stowa- 
rzyszeniem Kombatantów, Orga ja Ru- 
chu Oporu — POWN, członków : 
kich starych organizleji pc ej robotn zwołanym prz 


dziwa „demok 


irunwaldu'” itp. dawała prawo do tytułu 


Rzuciły się do tych nowych organizacji jak 
- ćmy do światła w pierwszym rzędzie elemen j 
ty pragnące się wybielić z niechlubnej prze- | niku | 
Szłości w czasie okupacji az garstka ludzi | dnie. Właśnie taka jednak org 
| łatwowiernyc 
"| wyniki zostały za 
kKandą, Działacze 


i oszukany łabe ilościowo | du wskazuje na to, że ten zjazd nie był zjaz- 
apione zmożoną propa- | dem emigracyjnym, ale był zjazdem kapitu- 


A k à A, peb) é Ak 
no, przekonywano, używano nawet | 74! filmowy. Postanowienie śmiałe i za 
iskich chwyté że ich Zjazd odbywa mach dość duży. Nawet jednak ogromna, 
„w imię obrony emigracji przed komuni. | jak na naszą możliwość cena aparalu nie 
mem”. Byle się tylko zgodzili. Wystarcza- | odstraszyja nas od jego kupna. W ciqgu 
ło. że taki działacz zjawiał się na zebraniu | rekordowego czasu f miesiąca wprowadzi- 
a Radę Narodową” a zaraz | liśmy projekt w czyn. Trudności pokonano 
był jednomyślnie wybierany na delegata. Tak | dzialki inicjatywie t.t. Jaśniewicza i Kraw- 
było WEIR eres, Gautherets; w Argenteuil czyyńskiega 
i w wielu innych koloniach, Enie tylko wy-| "5, Y < 5478 krat. e 
ino, ale proszono o to, by prezes „„faszy- 2 kino będzie obsiugiwane przez pre- 
jego” KTM wyznaczał i dał zaświad- | /łegentów, którzy urozmaicą za jego pomocą 
yznaczony przez niego, a nie | swoje referaty. Poza naukowymi, będzie- 
* reprezentuje kolonię, a orga-|my wyświetlgli również filmy rozrywko- 
zy uznają to jako mandat z kolonii. | we. Połączymy w naszych zebraniach pięk- 
zależy na uczestnictwie przedstawi- 2 -„pożtjlecz 
- P ne z -pożylecznym. 

cieil organizacji wskich**, F 4 2 EMT 
Ale i ten chwyt pri gandowy nie da wy- Pierwsze urozmaicone w ten sposób ze- 
tak jak go nie dały wszystkie poprze- branie będzie miał Oddział TUR Harnes w 

anizacja zjaz- | drugi dzień Zielonych Świąt. 


Zrealizowaliśmy drugi punk! naszych 
projektów. Nie zakończymy na tym szuka- 


zm 


P», Praw- 


nowotworów organiza- | lacyjnym popleczników reżymu przed starą 


cyjnych byli przekonani I tak z pwniali | emigracją polską we Francji, nia dróg rozwojowych dla akcji „oświałto- 
wyć f jw, że nie prze ige w J. Wrona wej — realizację dalszych inowacji będzie- 


swych mocodaw: € 
środkach i metodach uda im się zastraszyć 
i rozbić stare organizacje wychodźcze. Stra 


szono, oczerniano przed władzami francuski- 
mi i organizacje i wybitniejszych 4 aczy, BEUVRY 


żono odbieraniem obywatelstwa, 
naczano terminy do rozwiązywania się, u- 
żywano środków presji urzedowej w formie 
rejestracji poprzez owe rady, tylko i wyłącz- 
l 


Okazało sie jednak, że tymi środkami nie 
da się rozbić organizacji, ani nawe zastira- 
istnieje ntralny 
istnieją Stow: zenia Komba- 
tanckie, istnieją Koła Pole nieje praw 
dziwy TUR, istnieje POWN, młodz skupia 
się w swoich starych o 
skich, sokolich i innych. I 
ników reżymu nie tylko rozbiła starych 
organizacji, ale przeciwnie osłabiła wpływy 
_ ich własnych organiz 
l Się pierwszy okres tej działalnośc 


szyć, Istniał i 


Dziesieciolecie Koła Polek im. Królowej Jadwigi 


W dniu 20 kwietnia br. na sali merostwa w , Kwakowej i Switalskiej. Zarazem podzięko- 
Sailly - Labourse odbyła się uroczystość 10- | wała im za dotychczasową pracę į prosiła o 
1 Koła Polek im, Król, Jadwigi. Pomimo | dalszą. Wśród wyróżnionych LN boty 

rzeszkód jakie stąwiały miejscowe organiza- | podkreślić trzeba postawę p. Switalskiej, któ- 
e z interwencją u| ra przez cały czas okupacji przechowywała 
3 ł sall na uroczystość | sztandar Koła, 

'! ji „faszystowskiej, co jednak nie| Po wyczerpaniu programu odśpiewaniem : 
d odniosło żadnego skutku, uroczystość sama | Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród”, prezeska 
rganizacjach_harcer | dzięki wielkiej pracy członkiń Koła wypadła | zamknęła akademię. Po akademi; odbyła się 

oto modci pOPIBOZ > pięknie. zabawa tanecżna dźwiękach miłej or- 
Uroczystości rozpoczęły się mszą św. od-| kiestry „Spod Ols ni 
prawioną przez ks, Dudziaka z Noeux-les-Mi- y "zy n x iwi y- 
nes na iniencję Koła i zmarłych członkiń. SAY. Rohia. oait; oby jak jt m 
w mszy wzięło udział 11 delegacji Kół Polek = « a z 


Z k 


ie wypoży 


i w terenie, Skończył 


Rozpoczęli drugi etap. Zastosowali metodę | z Okr, T. ze sztandarami, delegacja B. Woj- | 57°80 społeczeństwa. emigracyjnego. 


dywersji w życiu or 
odciągnąć organizat 
częli kraść nazwy starych zasłużonych w ży- 
«iu wychodźtwa organizacji. Poczęli więc 


anizacji. Nie udało się | skowych, POWN i Tow. gimn. Sokół. „Niech żyją Polki im. Królowej Jadwigi w 


wraz z członkami, za- = gente TĄ 
a Po południu obszerna sala merostwa zosta- | Beuvry ! z 
ła przepełniona przez miejscową Polonię. beony 
é własne „POWN”, własne związki | Konirakcja nowopowstałego koła Polek, 0- ————  — 


tanckie”, własne organizacje „TUR'a” 


rientacji warszawskiej, które w tym samym 


— własnego „Sokola i wiele, wiele innych, dniu urządziło zabawę, nie miała żadnego | LE MARTINET (Gard) 


e wywołaja zamęt i| Wpiywu. W uroczyst: 
O na E A orzanikt: stkie koła Polek Okr. I. oraz liczne delegac 


ci wzięły udział wszy- 
Dnia 4 maja odbyła się uroczystość Kon- 


jnej. Emigracja i na tym się poznała i ta miejscowych. organizacji, stytucji 3 Maja, urządzona przez członków 
la dynamiki życia organizacyjnego nie| Akademię otworzyła  prezeska koła p. | CZP: 


zmniejszyła. Przykrym był dla działaczy re-| Kwakowa, powitaniem delegacji oraz licz | O godz, 8.30 msza św. odprawiona przez 
żymowch fakt a dla starch działaczy śmiesz- | nych Rodaków i Rodaczek, a między innymi | polskiego księdza Dreszera, który wygłosił 
rządzony z wielkim nakładem | sekretarkę Związku Kół Polek i prezeskę O- | Piekne okolicznościowe kazanie. Kościół b, 


„że na u n 
ndków pieniężnych zjazd „Grunwaldu 


li, a od związków mu- 
ykantów, boć kibiców za. pie- 


kręg 


Lgo p. Kunkiewiczową, prezesa KTM | pięknie udekorowany przez tutejsze Koło Po- 
aniaka, pp. Przemysłowców i innych. leć pod przewodnictwem p. Trawińskiej w 
> 5 > kwiaty i barwy polskie. Po mszy św. odbyła 
Obszerne przemówienie wygłosiła p. Kun- się akademia na salce przy ele. 
2na pewną iiość znaleźć, | Kiewiczowa, apelując do zebranych, aby, | KM Sobkowiak otworzył 
oe W którym nie | biorąc pod uwagę cal Kół Polek, wszystkie | Mniową, witając zebranych R P 
kola y w Atore ie | byle- członkinie. Kół Polek nie ivahaly się je polen n EENS, 
nów. to. znacznie A wępować ponownie dQ organizacji. we milczenie, Odśpiewano „Witaj majowa iu. 
€os na zjezdzie pozu hi: | Krnifawiczawn mie Pania nala ole" |TCZALCKU, $s 
metoda: całkowicie za- | N jeniu Zarządu Okręgu go, W imienia Ko | Następnie Tereska Ježeweka’ deklam 
żę j K A sy m A i 
iękny wierszyk 3-cio R EAC re- 
ów 


od: starych organizacji 


owala 


mitet Tow. Miejscowych przemawiał p. 
U A NOM Szczepaniak. p z Teat o Konstyiucj Fcio M wygłosił p. 
e S ; || W części artystycz ystąpi ż | Franciszek a ką) iak p 
PZ Wa O RE pod Karoni. p. MORI Poot knie deklamował „Polsko, dziś Twoje Tmie- 


f, które w roku 194%, 1945 { jeszcze na- 


1046 szkalowane były jako „faszy. | Cerska z żywym obrazem „żołnierz va polu niny**, Na zakończenie prezes KTM podzięko- 


owskie”, naraz w 1947 r. przestały nimi być. | Walki”, pr 


+ Roj „| wał wszystkim obecnym za wzięcie udziału w 
Pali NIECREN e PLATAN RR tej uroczystości į wszystkim, ki 


y ati nologam , c órzy przycz, p. 
sami ludzie z CZP, ci sami od kombat: odegrali sztuczkę „ Teściowa”. W dalszym | ni- się do jej zorganizowania. Ucz ra 


i Z POWN, to już nie „fa- $ 
i, Przeciwnie to ludzie bez których ża- | Programie była sztuczka teatralna p, t. „Po- ie: zgineła” 
nie może się Gi sami, któ. | rucznik w zastępstwie”, która wywołała hu- | ne zginęta . 


jyślań na starych działaczy emigra- | ragany śmiechu i oklasków, 


ów, od Kół Polek 


zakończono piewaniem „Jeszcze Polska 


W czasie uroczystości została urządzona 


v roku 1946 od „faszystów”, dzisiaj Pani prezeska Kunkiewiczowa wręczyła kil. | zbiórka na rzecz powodzian. została zebrana 
ojczyzny widzą we wzajemnym | ku zasłużonym działaczkom i założycielkom | suma 711 fr. Wszystkim ofiarodawcom skła- 


taniu z nimi, gdy chodzi o daninę | koła upominki, a mianowicie pp. Morasiowej. | damy serdeczne „Bóg zapłać”, 
na ziemie zachodnie, o pomoc dla powodzian, ` Niechciałowej $ 


Matuszakowej, Obałkowej. Zarząd. 
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W sprawie zaliczania lat składkowania -Odszkodowania 


Wobèc licznych zapytań w sprawie zalicza- | tysiycy. 
nia opłaconych lat a 
Tość w kopalniach w Polsce i we Frencji; Francji przeszło 15 lat i mający uprawnienie 
zauważyliśmy w tych AŻ GE wiele b: 
~ dnego pojmowania, jak i 
więc musimy dać dodatkowe wyjaśnienie, ne we Francji. Nabywa on tylko uprawnienie 
iszą nam — są zdziwieni, że | 99, otrzymania pensji z ubezpieczalni w Pol- 
lat | złożyli do "Caisse Autonomo za- 

Zło: aisse Autonome za- y ź 
świadczenia za RENA 5 lat w Polsce, pen. |, czenie tych okresów ma tę jeszcze do- 
Sja z Caisse Autonome jest przyznana za 16 
lat, a nie 21, jakby oni uważali, W Knapszafcie i 


Wyjaśniamy, że ubezpieczalnie we Francji, | mieć prawo do roszcz 
czy w innym kraju, nie będą przyznawać ciągłość w 
pensji za lata opłacone w Innym 
se Autonome przyznaje pensie za lata w piła prz 
tone we Francji. Łączenie okresów skła 


za wypadki publiczne 


Częste są zapytania, jak są załatwiane od- 
szkodowan a za wypadki publiczne, jak prze- 
en przez samochód itp., które nie pod- 
egają ustawodawstwu o wypadkach przy 
pracy, 
sce za lata tam opłacone, : W wypadkach podobnych odpowiedzialnym 
pa ten, z czyjej winy nastąpił ten wypadek. 
po stwierdzeniu, kto, ponosi winę, poszkodo- 
brą stronę, że przywracane są uprawnienia | wanemu należy się odszkodowanie, 

Sam fakt ulegnięcia zranieniu przez samo. 
chód, nie uprawnia jeszcze do otrzymania 
odszkodowania, Trzeba udowodnić, że wina 
byłą automobilisty. Kto przez własną nieu- 
wagę i z peano winy został poważnie po 
turbowany i zraniony przez samochód, i kie- 
ączenie okresów wprowadza się ciągłość w | rownik jego udowodni, że nie było jego winy, 


o ubezpieczenia na sta- Górnik, mający przepracowanych we 


Y do pensji proporcjonalnej, nie zyskuje nic z 


o ma się odbywa tytułu łączenia okresów za lata przepracowa- 


raju. Cais. | niówki”, Z powodu wyjazdu zagranicę nastą: 


ko- 


wania ma inne znaczenie i służy do ustale- | składkowaniu i uprawnienia zostają wzno- | poturbowany nic nie otrzyma, Przeciwnie na- 
nia wysokości pensji, a mianowicie : zacna: ne O: Warowadzę ieor łą: wet: gdy NAA również ma Jake 
'. Górnik we Francji opłacił tylko 14 lat i| czenie okresów w jednym i drugim kraju, la- | straty, mo: opominać się odszkodowania 
brak mu roku DY) mi DAA PRZYZNANE. pen. od tego, z czyjej winy wszystko nastąpiło, 


Sja na podstawie proporcjonalnej, jakie są 


„LUD POLSKI” 


Realizujemy nasze posłanowienia 


OBJAZDOWE KINO TUR ROZPOCZYNA PRACĘ 


« Lud Polski 
w BELGII 


3 MAJA W BRUKSELI 


Święto narodowe 3 Maja Bruksela w roku 
bieżącym obchodziła ba! 

Nabożeństwo w Kościele Polskim zgroma- 
dziło nieomal całą koloni 
mocne słowa modlitwy ks, 
sły zebranych ną Jasną Górę do stóp Króło- 
wej Korony Polskiej. 

Liczny Udział przedstawicieli społeczeńst- 
wą belgijskiego, rządu i administracji na „Te 
Deum'* celebrowanym przez biskupa L, Boo- 
ne w kościeje kolegialnym St. Gudule, był 
dowodem jak dobrze Belgowie orientują 
w. naszej Sytuacji 

Wieczorem, o godz, W-tej w lokalu Bratniej 
Pomocy odbyła się akademia okolicznościo* 
wa. którą zagaił prezes Związku Polaków p. 
RZÓWIEIE wygłosił 
E artystycznej wani prot. 
i ystycznej wyštąpilíi pp. prof. 

Stanisław” Rojakowski 
ew), Raul Dymecki (recytacje) 
zyk (fortepian). 

Akademią zakończyła 
Hymnu Narodowego. 

Podczas nabożeństwa i 
wadzono zbiórkę na Fundusz Szkolny, 


my za pośrednictwem „Ludu Polskiego" po- 
ji każdorazowo Oddziatom. 
zeb i możliwości — stworzymy ku 


będziemy »urządzać wycieczki 
z 


Jedno wolne nam stwierdzić już 
ja nasza nie zakończyła się na niezreali- 
wanych projektach ze strony Zarządu 0- 
jednej strony i na dobrych chę- 


3 Maja w Charleroi 
(Dokończenie z Nr. 15 , 
Część artyst 

dzieci ze szkoł, 


. Idąc dalej w nowej akcji pod 
ludu dokona 
zymy Towarzyszom owocnej pracy i do 
nia na seansie naszego kina objaz- 


Ludu Polskiego) 
pły deklamacje 
March au Pont. „Ojczyzno 
kiego i Modli- 
w wyk. Gu- 


zó uroczyście. 


brukselską — a 
wzody przenio- 


— eoe 


REZOLUCJA OKRĘGU CZP 
BETHUNE 


Świetnie prowadzony przez ks. Poniewi- 
cza chór odśpiewał: 
Jak długo w sercu 
„Nad Odrą czuwa straż”, „Pawie pióra” i 


„Wilaj majowa 


Na walnym zebraniu Okręgu CZP Bethune 
odbytym w dniu 27-go kwietnia 1947 r, w 


a jmoeniejszym punkiem programu, któ- 
wołał poważne refleksje zebranych 
2 é musi oddźwięk w szerokich ma- 
sąch emigracji naszej była zbioro 
macja dzieci, proszących rodz 2 
jaciół o uratowanie dla nich szkoły polskiej 
która rozpada się z powodu braku środków 
malerialnych. 
Maleńka delegatka dzieci, która w pros- 
tych słowach wzywa do obrony niezależnej 
chyba najlepszą rzecz- 


należy 16 Komitetów Towa- 
ch, Okręg POWN W. Lwów 
wa Polskiego, 
następującą rezolucję : 
1. Protestujemy jak najenergiczniej przeciw 
masowym aresztowaniom przywódców ro- 
botniczych i chłopskich w Polsce. 
Protestujemy przeciw haniebnym meto- 
dom totalitarnym zastosowanym w okre- 
sie wyborczym w Polsce i domagamy się 
rzeprowadzenia nowych wyborów, praw- 
dziwie demokratycznych i wolnych. 
. Protestujemy przeciw atakom na nasze 
granice zachodnie i domagamy się ich © 
statecznego uznania oraz rewizji granic 


Szozepan Pawlicki, a 
y 


się odśpiewaniem 


akademii przepro- 


w dniu tego naszego święta, Święta 
iaty, mam prośbę do was, gorącą proś- 
bę dziecięcą. Lękamy się, by przed nami nie 
zamknęły się drzwi polskiej szkoły. Roz- 
pacz ogarnie nas na samą myśl tylko, by 
: lo stać rzeczywistością. A 
o dochodzą nas słuchy, 
gamy w oczach niektó- 


P.A.Z.S. „POLONIA” POKONAŁ 
MISTRZA BELGII 


W dniu 3 maja P.A.Z.S, ,Polonia”, celem 
uczcenia rocznicy Święta Narodowego; zo: 
nizował mecz towarzyski siatkówki z najsił- 
ym klubem belgijskim w tej konkuren- 
S. Gendarmerie. 


fatalnych warunkach 
ch w czasie ulewnego deszczu, 
acy w stosunku 10:15, 17 : 15, 
k spotkania, zaszczy 
aje obraz zaciętości w jakiej toczył 
się mecz. W pierwszym secie Polacy prowa- 
dzą 4:2, jednak Belgowie wyrównują 
bejmują prowadzenie. Do stani 8 :8 kolejm 
prowadzenia zmienia się. Po okresie równo- 
wagi Belgowie uzysku, 
nie 14:8 dla Belgów 
z walki, zyskują dwa punkty, 
szego seta przegrywają. W drugim secie Pola. 
y grają lepiej, wałka jest wyrównana, Po- 
acy lepsi technicznie zawodzą czasem 
Moment krytyczny następuje, 
+14. Brak im 
sela i meczu. 
aną. Zdobywa serw, 
walce dwa piękne 
ścięcia decydują o wyniku drugiego seta. W 


olejno 2:1, Eh 


. Apelujemy do wszystkich Rodaków na e 
migracji, e łączenie się pod sztandarem 
řepod! ści gdyż tylko tą drogą 
i niepodległej Polski. 
. Protestujemy przeciw m 

nym przez placówki konsularne i Czerwo- 
mczasowego Rządu War- 
szawskiego. dziełenia obywateli polskich 
na dwie kategorie į; zmuszania emigracji 
do załatwiania swych spraw 
skich przez Rady Na! 
czele po większej części sto! 
ay się z honorem prawdzi 


. Od Polskiego Czerwonego Krzyża domaga- 
my sie dostatecznego ra 
wszystkich obywateli polskich, którzy tej 
opieki potrzebują, bez różnicy poglądów, 
a nie wyrzucania niepotrzebnie pieniędzy 
na różnych agentów partyjnych do rozbi- 
jania zebrań lub wieców polskich, 

Za Zarząd Okręgu CZP Bethune: 


Gabryelczyk Jan — prezes 
'Kwasigroch Paweł — sekretarz. 


PAZ 


kiedyś miało 


nego Krzyża, 


tych z was ja 
wę.. O wy wszyscy nasi najdroż. 
ce! Rodacy! Nie pozwólcie byśmy pozbyli 
się tegn skarbu, który broni nas przed wy- 
narodowieniem, który jest ostoją polskości 
— szkoły naszej. Złóżcie ofiarę na fundusz 
niezależnego szkolnictwa polskiego w Belgii. 
Dajcie co możecie. Za serce okazane nam 
zapłacimy również sercem, naszym miło- 
dym, polskim sercem". 

Dwuaktówka „Żabi krół'”' świetnie wysta- 
wiona i zagrana przez dzieci szkoły Cha- 
telineau, oraz „Róża z zaczarowanego ogro- 
lycznie przyjęte przez 


Mecz rozegrano w 


a: 


du” zostały entuzjas 
Belgowie prowadz: 
punkta do wy; 


Na specjalne wyróżnienie zasługuje bar- 
Polonia nie daje za wy 


dzo zdolna Zosia Guzówna, z której inwen- 
przez. nią opracowane były 
„Krakowiak” i „„Marynarz”. 
Bardzo dobrze deklamowali: Alfred Li- 
siak, wierszyk 0 ołowianych żołnierzach, 
Karczmarczyk 
Pionkówna Teresa i Domańczyk Adela — 
„Trzeci Maj”, Strzyykałska Stefania „Moja 
piosenkę”, Balcerek Jan „Do młodych” i 


cji powstały 


trzecim secie 
punkt, prowadzą 
wyrównują i mimo zaciętej obro; 
wygrywają seta, nie pozwalając 
uzyskanie ant jednego dalszego pun f. 

Polacy PR w składzie : i 


wsk 

Wielki, Kowalski S$., Siuduł (rez.), 
Jedynie w pierwszym secie, po czym. 
na boisko spóźniony Wodnicki. (Ex M 

S. C, Gendarmerie jest mistrzem z 
Zwycięstwem swoim 
swoje dominujące stanowi. 
dziedzinie sportu, 
„Polonia'* w dotyc 
rozgrywkach o mistrzostwo 
d'Honneur; onat w 


yet miejana w turnieju trójek 


Koło b. członków POWN w Waziers obcho- 
2 wą 1-szą rocznicę istnienia 
w dniu 27 kw 


rozpoczęta rano w kościele No- 
tre Dame w Waziers nabożeństwem za depor- 
towanych członków POWN i zamordowanych 
obozach niemieckich 
zakończyła się na sali p, 
ny udziale miejscowej 
ności wszystkich Kół b. czł. POWN Okręgu 
Douai, jakoteż przedstawicieli członków Za- 
Przybyła również ze 
sztandarem delegacją francuskiej Resistance 
Okręgu Aniche. 

Program popołudniowy 
dość obszerny i dobrze opracowany. Po 0“ 


ka Stanisława, przemó! 


rzez hitlerowców. 
apierały W., przy 
ludności i obec- 


Dzieci ze szkoły Chatelineau wykonały 
świetnie piosenkę w. inscenizacji 
Jasiu, Jasiuleńku", 

Całość programu wykonaną bardzo do- 
brze, a starannie wyre 
nauczyciela p. Budzyńskiego Mieczysława, 
każe traklować te imprezę pod względem 
artystycznym, jako jedną z lepszych na na- 


odśpiewaniem 


K? 4 d 
w Potwiea n = 


rządu Gł Związku. erowana przez 


szym terenie. 
Uroczystość. zakończono 


kdemii rozpoczęła się zabawa tanecz- 
ma, która przeciągnęła się do późnej nocy. 


W dniu 18 maja odbędzie się w Chateli | skich w 
neau Tailfe-Prie powtórzenie te. 
dochód przeznacza 


Należy mięć nadzieję, że eni 
ki poziom techniczny i zdrowe | 


na uzyskanie odp: 
wić on powinien 
ruchu 


ącą była chwila dekorowania za- 
rzedstawicieła 
y matka po synu i 

'-dowy po mężach deportowanych i zamordo- 
wanych przez Gestapo oraz deportowany. któ. 
ry miał szczęście powrócić i parn innych zo- 
stało udekorowanych Kr 
inni otrzymali srebrne Krzyże Zasługi z mie- 
czami a inni jeszcze bronzowe Krzyże Zasługi 


ZBIÓRKA NA POWODIAN TRWA! 


p licznych zapytań Zarząd Główny 
oka Polkk elgii wyjaśnia, iż ak- 
ofiarom powodzi w 


z 
słożanych E 
zefostwa POWN, ki 


Związku Polaków w 
cja zbiórkowa pomocy 
Polsce trwa w dalszym ciągu, 

Jak już podawaliśmy w poprzednich ko- 
munikatach, przyjmowane są wszelkie ofiary: 
zarówno w naturze jak i w 
wszystkie kom. 
ków w Belgii. W 
Główny, a ofiary gotówkowe w 
na konio czekowe Związku 
7814.90 z zaznaczeniem celu wpłaty. 

w Anglii i innych krajach w pięk- 
siłku ofiarności i solidarności naro- 
potężne fundusze na 
zostaje w tyle. 
rzez Związek Polaków t 
im zrozumieniem w cały 
a dotychczasowy j 


em Walecznych, 


UWAGA OKRĘG LIEGE! 


Związek Polaków oddziała Seraing 
dza 8 czerwca 1%47 Wielką y 
jeszeze nie widziano w Belgii. 

Odjazd statkiem o 
Seraing z orkiestrą ; 
le, naprzeciwko wielkiej poczty) 
do hołenderskiej granicy, gdzie 
czynek w lesie, 

Powrót kanałem Alberta 
RR wznia: Doo 

ng w okolicy BA) 
do Liege i Seraing o. w: 
skorzystajcia z 1 
pisy zgłaszać Rownie 1 
r. Piskula, rue des Haies 


WB Aka jmuje Zarząd 
iks. y 

U nę łacać można 
olaków nr. 


Po dekoracji nastąpiły występy : z pieśnia- 
mi solo wystąpił p, Drzymała 
kwartet, pod dyrekcją 
a już najwięcej ubawili publiczność, za co 
otrzymali — jak i pierwsi — huczne oklaski, 
ośmioletnia Lucyna Lewandowska i 13-letni 
Bączyk Janek, występując z wierszami i due. 


. Lewandowskiego P.. 


EM 2.040 
dowej zebrali 
dzian — ale t Belgia nie Sapo 
kala się z głębo! 
naszym społeczeństwie, 
przebieg wskazuje, że Polacy w 
zaszczytne miejsce w tym wyścigu ofiarno- 
W powszechnej mobilizacji ofiarności 
publicznej jest miejsce na wiele celowych i 
atyw. które w sumie wyka. 
emigracji z Krajem i niosą ul 
czonym powodzią rodakom. 
z ofiarą ! Oto- 


skutecznych inic: 
zują jedność 
ge ciężko doświa 

Niech więc nikt nie zwleka 
czone powszechną czcią nazw 
iehy, na którego ręce pomoc ta zo- 
ierowana, jest gwarancją jej spra- 
wiedłiwego i słusznego podziału, 


Zarząd Główny Związku Polaków 
, W Belgii 


y 
będzie na dody i sieroty po 


nych i pomordowanych członkach 3 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Antoni Gruch w Limburgii. — Bardzo pa- 
na przepraszamy za wysłane mu upomni 
nie płatnicze, Stało się to jednak bez naszej 
winy — urząd brukselski dostarc: 
wiadomienie o dokonanej przez 
słaniu przez nas p 
jaśniamy, że niestety 
cznego personelu, 


ZABAWA Z GRYSKĄ 


Ciekawe, bo każdy by sl 
zabawa ? A to prosta 
stnik zabawy dostał gryskę, a więc klienci 


ytał, co to za 
: każdy ucze. 


posiadamy tak 


STOWARZYSZENIE POLSKICH przypuszcza. Współpracownicy 
KOMBA w 


Normalnie" należy się poszkodowanemu 


rzyznawane dopiero od 15 lat, Ale opłacił on jak | zwrot kosztów lekarskich, PPIaCZOYC za szpi- 


lata w Polsce i złożył dowody tego składko- tal, za zniszczone ubranie 
Wania, Wtenczas do ustalenia pensji bierze 
16 lat, czyli że ma prawo do 


się za podstaw: 


inne przedmioty 
ai A oraz na zapłacenie osoby doglądającej cho- 
Za lata opłacone we Francji i w Polsce | rego. Należy się poszkodowanemu zapłacenie 


odstawie proporcjonalnej, ale tyl. | Pensie będą dwie, a nie jedna. Każdy kraj | zarobku za czas stracony z powodu wypadku 


| ko za 14 lat, Za te dwa lata należy się pensja 
bezpieczalni w Polsce, a nie z Caisse Au- 


przyznaje za lata opłacone w danym kraju. | i specjalne odszkodowanie zwane „pretium 
Ubezpieczalnie mogą tylko porozumiewać się | dolorts'*, to jest za cierpienia jakim chory 
o technicznym sposobie przekazywania pie- | ulegał w tym czasie. Wysokość tego odszko- 
niędzy, powierzając na przykład ubezpieczał. | dowania jest względna w zależności od cier- 


Górnik zyskuje na tym bardzo dużo, bo za | ni we Francji, przekazywanie Polakom tu za- | pień i ich PR Poszkodowany proponuje 
e 


rzyznana, nie na odstawie mieszkałym, należności z Polski, gdy takowa | sumę i zwyk 


te odszkodokania podlegają 


proporcjonalnej, może wynosić 6 lub 7 tysię- | będzie tu przekazana, To właśnie zostało ur największej yakua z asekuracjami i w wię- 


dy przyznana na A pro- | zgodnione w podpisanym ostatnia „arran- | kszości wypa 
za 14 lat wyniesie 5 


ków są one rozstrzygane przez 
sąd, gdy do ugody polubownej nie doszło. 
W razie gdy skutkiem danego wypadku po- 
wstaje u rannego niezdolność do pracy, sto- 
sownie da procentu niezdolności oraz zarob. 


przeszło 25 | gement”, 


i ku otrzymywanego przez rannego i jego wie- 
Konferencja FREP Okregu Lens 1 ky. jest przyznane ednorazowe odsżkodOwa- 
nie. 
dniu 4 maja odbyła się w Lens, roczna Odszkodowanie pokrzywdzonemu ma płacić 


owa FREP. Po sprawozda- | tycznych obcego reży Polsce oraz po-| ten, który ponosi winę za wypadek, Gdy on 


€złonków Zarządu 
desio lego i S, Krzywosąckiego, zo- 
M zarząd okręgowy w na- 


7. Prezes Spychała Wincenty, zast. „ Wosiek, | 29 przeszło 25 lat, wytworzyła dia GC mająca środków do zapłacenia, zasądzone od. 


ossowski Aleksander, zast. Laski, | się ną urzędowe narzucanie inn; p pd 
he ych form or- | dzieją ścigani lā, 4 
rbnik Kubaia Leon, zast, Ludwiczak. ganizacyjnych i podporządkowywania jednej | w skie ER SACO (DER 
śię Skiny uchwalona rezolucja na- | partii politycznej. 

ej treści : 


, może występo 


skusji 1 przemówieniach ach wy- | asekurował się na bne okoliczności, 
łównego J. Majorczyka, wtenczas asekuracja płacę za niego. Gdy nie 
u. oO OBR ipaa on e erya k 

è zaplaci je 52] owan est w zależni 
Emigracja polska przebywająca we Francji | od jego zamożności, Gdy to A osoba nie 


trzeb własne organizacje i nigdy nie szkodowanie będzie tylko teoretyczne, z na- 


Delegaci protestują z powodu 
czeska licznych spraw gmigracyj AAC OŚWIADCZENIE 
m „arra men pozba 
mywania” dodatków do rent wypadkowych | W sprawozdaniu z odbytego Zjazdu Rad 
wyjeżdżającym do Polski, oraz uregulo- | Narodowych we Francji, podanego w „Gaze- 
wania sprawy zasiłków dla starych robotni- | cie Polskiej* z dnia 13 maja, zostało umie- 


ków, któ opłacalł Assurances tales. szczone, że przemawiający w dyskisji dele- 
aż dą aba gat Dudziak z St. Etienne, wysięj ad] z Ta- 


ychodżtwa tak jak sprawy mienia Federacji Robotników migrantów 


wymagają, łap y Polskich. 


ważone przez obecne urzędy | zdolną odpowiednio bronić zagrożonych wa 


Oświadczamy, że p. Dudziak z St. Etienne 

zają, że sprawy naszych | i tym sposobem zację, | nie jest członkiem  FREP i siłą. rzeczy nie 
j pA d - | mógł reprezentować tej organizacji. 

do się | garszanie, SEKRETARIAT GENERALNY FREP 


t 


sklego w Belgii — to ludzie ideowi, pracu. 
bezińteresownie i ofiarnie i w żadnym A 


Zarząd Koła brukseiskiego Stowarzyszenia | padku nie można ich 


zawiadamia człon- 
ków Koła, że plenarne zebranie Koła odbędzie 
ẹ w dniu 25 maja rb. o godz. 16 przy ul. 
De Lafontaine nr. 17, róg avenue Stalingrad 
w Brasserie „L'avenir”*, 


osądzać o op 
iege. — W obecnych warunkach 
można najwcześniej po dwóch latach 
mieszkania w Belgii zacząć ubiegać 
smig te pg (EE Rada): 
udzoziemiec ubiegający się o wpis do ksi: 
gi stałej ludności, winien i 
TRO Sprawiedli M dc zr gk 
dzielenie zezwo! 
Rozporządzenie królewsk 
w art. 5 przewiduje, że 'cudzozie 
jako robotnicy zostali ściągnięc! 
do prac mających charakter tymczasowy, mo- 
do rejestru stałej l 


Kombatantów 


Zarząd Koła. 


wości z prośbą o u- 
z dn. 15, III. 1937 


W dniu 4 mają odbyło się w Eisden zebra- 
pie Zarządu Związku Polaków 
przedstawicieli bratnich organizacji, 
wołali Miejscowy Komitet Zbiór- 
lo (Związek Polaków 
wybrano Wąsa Antoniego (Związe! w 
w Belgii), sekretarzem Bistorka Józef: 
rczna), skarbnikiem He- 
Ponadto do Komitetu we- 
w, Wacutik Alfons i 


gą być wpisani 

i pięcioletnim 

róbel z Woluve S$ 

wiście bardzo będziemy Pa 

wszelkiego rodzaju wiadom 

lonii polskiej. 
P. Bud: 


radością Panu 
teresujące Pana z dziedz. 
ppuan ZA PORE „Ksi. 
w Belgili”, 42, rue Defacqz, gdzi 
że Pan zaprenumerow: dod 
godniki 1 dzienniki. 


nu wdzięczni z 


ska poria ości z życia ko- 
szli: Szymczak 
Godyń Stanisław. 


ieczysław premy. 
1 Az dany, ta książki. ut 


„LUD POLSKI” 
W BELGII 


W UZUPEŁNIENIU 


notatki ogłoszonej w nr. 12 i 13 naszego 
isma, podajemy, że tylko korespon- 
w sprawie prenumeraty „Ludu 
ego" 1 „Światła należy kiero- 
wać pod adresem : 


Hebdomadaire „Lud Polski” 
38, Avenue Al. Bertrand 


ać wszystkie polskie ty. 


SEKCJA PPS 

Sekcja PPS w E; 

bawę taneczną pi 

chód ny 
wemn Komitetowi Zbiórki n: 

ny w Belgii. 4 A 


apel z kin 48 
yszomajową, z której do. 
i 735 fr. przekóża 


— natomiast nabywać i bezpośredni 

renumeratę „Ludu Polskie. 

w lokalu GE u 
o- 


3 MAJA W OKREGU LIEGE 


zrobimy kiszk 
mila, co zrobi kis 
tak samo nam nie naw: 


dnoczenia Polskiego 
jennego w Belgii 
42, RUE DEFACQZ. BRUXELLES. 
Należność za prenumeratę w Belgii 
prosimy przekazywać na: 


Compte Cheques Postaux Nr, 800.391 
— Barbara Nittman — B 


yktatura. Chociaż nie 
stem masarzem, ale jestem gotów jakąś kiol 
ulepić — Do świtania Gryski. 

Mistrz Piekarski. 


Po 
no zbiórkę na Fun 


Str. 4 


Komunikaty 


ODEZWA ZARZĄDU GŁOWNEGO 
RODZIN POO WE FRANCJI 
Do wszystkich Kół Rodzin Polskich Obroń- 


stwierdza, że dotąd wszystkie odezwy jakikol- 
wiek by był ¿ch cel, nie pozostały bez echa. 
Zawsze wykazałyście duże zrozumienie dla 
sprawy ofiarności na cele publiczne. 

Zwracamy się do was o gorliwe poparcie 
tegorocznej Zbiórki na. „Oświatę polską we 
Francji”, organizowaną przez CZP. Tylko 
drogą ofiarności na szkołę przyczynimy się 
do wychowanią polskiego 


ziecka w duchu 
rawdziwie polskim dla dobra Ojczyzny i 
oga. Niech więc nie zabraknie ani jednej 
członkini, któraby nie złożyła choć drobnej 
ofiary na ten tak wzniosły cel, 


Zarzad Główny Z.R.P.0.0. 
Z. GCiszewicz — przew, 


DOUAI 
WALNE ZEBRANIE OKR. CZP 


Zarząd Okręgu Douai CZP podaje niniej- 
szym do wiadomości, iż walne zebranie Okrę- 

u odbędzie się w niedzielę dnia 8 czerwca 
pr o godz. 10 rano w lokalu p. Napierały 
W. w Notre Dame Waziers. 

Zarządy pierwsze wszystkich MKT okręgu 
Douai CZP proszone są o przybycie w kom- 
plecie, jak również nprasza się o nieodzow- 
ne przybycie okręgowych Prezesów i Prezeski 
niżej wymienionych związków i towarzystw 
okręgu Douai: Zw. R. i B. Wojsk.. PROO, 
Sokoła, POWN, TUR, Zw. Teatr. i Harcerst- 
wa, Ktoby z wyżej w) 1ie otrzymał osob- 
nego zaproszenia, prosimy niniejszy komuni. 
kat uważać za zaproszenie, 


Za Zarząd: Wiertetak Józef, sekretarz 
e.. 


ST. FLORENT 
Vili OKRĘG ZW. REZ, i B. WOJSK. 


Zarząd VIH-go Okręgu Zw. Rez. i B, wc 
podaje do wiadomości Kołom wchodząc 
w jego skład, iż walny zjazd Okręgu odbędzie 
się dnia 25 maja o godz. 9-tej rano w St. Fbo- 
rent (Cher) w „Salle des Fettes", Koła. po- 
siadające sztandary, powinny je zabrać ze 
sobą. Jeżeli które z Kół z jakichkolwiek przy- 
tzyn nie otrzymało by zaproszenia na zjazd, 
powinny uważać niniejszy komunikat za za- 
proszenie, Szczegóło program zjazdu bę- 
dzie podany na miejs 


Za Zarząd VIII Okr.: w. Polarczyk, prezes. 
| 


LENS 
WALNY ZJAZD ZWIĄŻKU SOKOŁOW 
POLSKICH WE FRANOJI 


Podaje się niniejszym do wiadomości 
Gniazd i Okręgów, że walny zjazd Rady 
Związku Sokołów Polskich wę Francji, Bel- 
gii i Holandii, odbędzie się w niedzielę dnia 
18-go maja 1947 roku, w sali „Familia” przy 
ulicy Bethune. w Lens, Obrady walnego zjaz- 
du rozpoczną się o godz. 10-tej przed połu- 
dniem punktualnie, 

Msza św. na intencję walnego zjazdu odbę. 
dzie się o godz. 9-tej rano w polskim koście- 
le św. Elżbiety przy ul. Bethune w Lens. 
Gniazda Okręgu V-go, posiadające sztandary, 
są zobowiązane wydelegować takowe na 
mszę świętą. — Czołem ! 

Sekretarz Związku. 


FEDERACJA 
POLSKICH ZWIĄZKOW OBRONCOW 
OJCZYZNY 


o Główny Federacji P. Z. O. O. prze- 

TO a rejestrację wszystkich Oficerów, 

'odoficerów i żołnierzy, którzy służyli w lot- 

nietwie Polskich Sił Zbrojnych w kraju i na 

w a" @ którzy cbacnie zamieszkują we 
Francji. i 

Rejestracją z ramienia Federacji kieruje p. 


poruczni-pilot Katel . 
Zgłoszenia pisemne kierować na: Federa- 
tion des A s Combattants Polonais en 


France, 0, rue Faidherbe a Lille (Nord). po- 
ange nazwisko, imię, datę i miejscowość u- 

enia, stopień, czas służby w wojsku od 
do, w lotnictwie od — do. obecne miejsce za- 
mieszkania i zawód. 


Zarząd Główny Fed. P.Z.0.0. 
i F. Kędzia — prezes 


Czytajcie 
„SWIATEŁEO” 


Już się ukazał 2gi nu- 
mer CA „ŚWIATŁO** 
pod redakcją Zygmunta Zaremby 

Do nabycia we Francji: 5, rue d'Al- 
sace — Paris (10); w Belgłi: 42, rue 
Defacqz, Bruxelles, 


LA SAULE 
POWN 
Zebranie kwartalne Koła POWN odbędzie 
się w dniu 18 maja 47 r. w lokalu p. Wirstu- 
ka o godz, 15. 
Za Zarząd: Rogalski 
|_| 
ANZIN 
STOW. REZERWISTOW i B. WOJSK. 


Zebranie odbędzie się dnia 18. 5. o godz. 
15 w Biurze Okręgu Valenciennes — 23, Bld. 


Pater. á 
EË 
BRUAY EN ARTOIS 
SEKOJA PPS 
Sekcja PPS w Bruay-en-Artóis urządza 


kwartalne zebnanie dnia 18. 5, 47. o godz, 10- 
tej rano na sali p. Bouguiet, obok dworca. U- 
prasza się o przybycie wszystkich członków. 


Ważne sprawy. Zarząd. 
| 
BRUAY EN ARTOIS 
j FREP 


Sekcja FREP urządza kwartalne zebranie 
dnia 18. 5. 47 o godz. 15 na sali p. Kukieł- 
czyńskiego. Bardzo ważne sprawy. O liczny 
udział prosi Zarząd, 

Za Zarząd: Wacławski Szczepan, prezes, 

| 


HOMECOURT 
ZWIĄZEK REZERW. I B. WOJSKOWYCH 


W niedzielę dnia 18 maja br. na sali p. 
Silistrini odbędzie się wielka zabawa z im- 
prezami, urządzona przez Związek R. į B, W. 
na rozwój Związku. Początek o godz. 15-tej, 
koniec o godz. 2 rano. A 

Na zabawę zaprasza członków Związku. 
gości Francuzów, Włochów i Polaków, To- 
warzystwa miejscowe i inne Koła R. i B. W. 
z okolicy Zarząd Koła. 


Za Zarząd: Kontowicz — sekretarz. 


NA OFIARY POWODZI W POLSCE 


MONTJOIE 
KOMITET TOWARZYSTW MIEJSCOWYCH 


Zebrano na listę KTM na ofiary powodzi 
w Polsce kwotę 3.370 fr. Kwota (a zostaja 
przekazana do Banku PKO na specjalne kon- 
to CZP Nr, 506 na powodzian Zarząd Kom'te- 
tu Tow, Miejsc. składa na drodze wszyst- 
Min ofiarodawcom serdecz podziękowanie. 


Zarząd 
Pączkowski, preze:, Kopytko, sekr. 


w 


RONCHAMP 

KOMITET TOWARZYSTW MIEJSCOWYCH 

Komitet Towarzystw Miejscowych zebrał 
w kolonii na powodzian kwotę 3.010 fr. Kwo- 
ta została przekazana do Banku P.K.O. (-fia- 
rodawcom Zarząd Komitetu składa serdeczne 
podziękowanie. 

Za Zarząd (popis nieczytelny) prezes. 
vw 


BETHONCOURT 
FREP 


Sekcja FREP w Bethoncourt zebrała na po- 
wodzian wśród członków 2.700 fr. Z kasy Sek- 
cij dołożono kwotę 300 fr. Razem sumę 3.000 
tr. przekazano do Banku PKO w Paryżu. O- 
fiarodawcom składa serdeczne podziękowa- 
nie Zarząd Sekcji, 


Za Zarząd: Sznajder, prezes. 


EŁANCUCH PRASOWY 
« LUDU POLSKIEGO » 


Moika Józef, wezwany przez Gabnielczyka, 
wpłaca na łańcuch prasowy „Ludu Polskie- 


go" kwotę 100 fr i wyzywa do ukucia dal- 
szych ogniw : 
Szatnego Kazimierza i Wawrzyniaka 


Franciszka z Mazingarbe szyb 2. 
Kosia Konstanty na wezwanie Ochmana Cz. 
wpłaca na fundusz prasowy „Ludu Polskie- 
o* kwotę 100 fr. i wzywa do kucia ogniw 
fencucha rasowego : 
Każm! z Nanterres, Polowca, Bo- 
gusławskiego i Sobieraja z Reuil. 
Godosz, wezwany przez Radzymińskiego, 
wpłaca na fundusż prasowy „Ludu Polskieg- 
go” kwotę 200 fr, 
Maryniak Walenty wpłacił na fundusz pra- 
sowy kwotę 100 fr. 
Budzki St. wpłacił 
kwotę 50 fr. 
Zieliński Stefan wpłacił na fundusz praso- 
wy „Ludu Polskiego" kwotę 100 fr. 


na fundusz prasowy 


`| wiedziała na apel C.Z.P. skierowany do ni 


„LUD POLSKI” 


Amerykański plan pokoju z Rosją 


Emigracja polska 
we Francji 
rozbuduje 

szkolnictwo 


Jednym z najważniejszych zadań zorgani- 
zowanej polskiej emigracji we Francji jest 
działalność oświatowa, a w szczególności 
utrzymanie niezależnego polskiego szkolni- 
ctwa. Określenie niezależne polskie szkolni- 
ctwo odnosi się do utrzymania takich ośrod- 
ków nauczania „które przestrzegają ściśle 
tej zasady, by młodzież uczyć i nauki nie na- 
ciągać do potrzeb chwili, tak jak to robią 
obecnie ośrodki kierowane przez oficjalne 
przedstawicielstwa reżymu warszawskiego. 
Dosyć wspomnieć narzucony ostatnio przez 
władze szkolne, administracji warszawskiej 


egzamin nauczycieli z geografii, ze względu, 
jak głosił okólnik inspektora szkolnego z 
Lille „na zmienione warunki polityczne 


kraju”. 

Główny ciężar tej akcji oświatowej wśród 
emigracji spoczywa na Centralnym Związku 
Polaków we Francji. W tym zakresie mo- 
że się on poszczycić pięknym dorobkiem. 
Przed wojną prowadził we własnym zakre- 
sie ponad 200 ośrodków polskiego nauczania. 
W czasie wojny i okupacji Francji przez na- 
zistów, związek, zapewnił możność polskiej 
natki ponad 6.000 dzieci, zarówno na pół- 
nocy jak i na południu Francji. Po uwolnie- 
niu Francji z miejsca została podjęta i roz- 
budowana działalność oświatowa związku 
i już w pierwszym roku po zakończeniu 
działań wojennych Centralny Związek Po- 
laków utrzymywał 96 ośrodków polskiego 
nauczania. 

Zmiana stosunków politycznych w życiu 
emigracji polskiej zwiększyła trudności 
Centralnego Związku Polaków, a zarazem 
spowodowała niepomierny wzrost jego za- 
dań w dziedzinie oświatowej, Mimo tych 
trudności Centralny Związek Polaków do 
dnia dzisiejszego utrzymuje 60 ośrodków, 
na które składa śię 7 szkół, 10 przedszkoli 
i 43 kursy czwartkowe. Rzecz jasna, sa- 
ma sprawa nauczania nie wyczerpuje dzia- 
łalności związku, w dziedzinie oświatowej. 
Niezależnie bowiem od nauczania istnieje 
jeszcze poważne zagadnienie oświaty poza- 
szkolnej, jak i w ogóle całej działalności 
kulturalnej, 

Już przed wojną Związek corocznie w 
miesiącu maju odwoływał się do ofiarno- 
ści całej polskiej emigracji, która przyznać 
trzeba w zrozumieniu ważności zadań oświa- 
towych nie szczędziła swych ofiar na ten 
cel. Rok roc siąc maj, był sprawdzia- 
nem tego poważnego i godnego ustosunko- 
wania się polskich emigrantów do spraw 
oświatowych. Jeżeli obecnie mówi się z du- 
żą dumą ò dorobku oświatowym polskiej 
emigracji to jest to zasługą w pierwszym 
rzędzie samej emigracji ‚ona bowiem przez 
swą ofiarność budowała podstawy pol- 
skiego szkolnictwa. 

Po wojnie już dwukrotnie emigracja odpo- 


o pomoc w utrzymaniu polskiego szkolnic- 
twa. Kwota 1306.141 fr. złożonych w dwuch 
poprzednich zbiórkach jest tego najlepszym 
dowodem. 

W bieżącym roku poraz trzeci Centralny 
Związek Polaków zwrócił się z apelem do 
społeczeństwa polskiego na emigracji o po- 
parcie jego wysiłków tym więcej, że chwile 
obecne są dla polskiego szkolnictwa bardzo 
sisii „ a walka o utrzymanie i rozbu wo 
polskiej niezależnej szkoły na emigracji 
zwiększenie działalności oświatowej przero- 
dziła się w walkę o niezależność i niepodle- 
głość Polski. Polska szkoła niezależna jest 
jednym z bardzo ważnych odcinków tej 
walki, 

Zbiórka trwa. Ani na chwile nie można 
wątpić, że polska emigracja zarobkowa, 
która zawsze doceniała ważność działalności 
oświatowej, w tych ciężkich warunkach 
wzmoży swą ofiarność i na odcinku oświa- 
towym walki o niepodległość Polski zwycię- 
ży. J. SKIBA 


CKDZEBI 

podoba Ci sie 
«LUD POLSK I» 
to nie zapomnij go 
zaprenumerować |! 


Czego chce Ameryka ? Do czego dąży | czy 
działa na podstawie ustalonego na długą me- 


tę planu? Próbę odpowiedzi na to pytanie 


znajdujemy w rozważaniach londy 
„TRYBUNY**, którą podajemy poniżej : 


skiej 


Prawie niespostrzeżenie przemknęła przez 


łamy prasy światowej kilkuwierszowa 
wzmianka o upadku Yenanu, legendarnej sto- 
licy Chin komunistyczny: 

W. Brytania ma ocz 


cie wiele dobrych 
żeniu Imperium u- 

zczyzn starcia ze 
Związkiem S Nieco dziwniejsze jest, 
że prasa amerykańska zainteresowała się ra- 
czej egzolyczną stroną wojny domowej w 
Chinach, Jedynie Moskwa doceniła znaczenie 
wypadków na Dalekim Wschodzie, jak świad- 
„ałtowne usiłowania p. Mołotowa 
nia „sprawy chińskiej'* w Moskwie. 

Przy tej okazji dowiedzieliśmy się wielu 
nieznanych szczegółów. Komunikat Tass'a z 
Moskwy utrzymuje mianowicie,że pomoc a- 
merykańska dla Chin po zakończeniu działań 
wojennych wyniosła około 4 miliardów dola- 
rów. Amerykanie — głosi komunikat Tass'a 
— wypogażyli t przeszkolili po kapitulacji 
Japonii 40 dywizji Kuomintangu, czyli dwa 
razy więcej, niż w ezasie drugiej wojny 
światowej. Łączne siły armii rządowej wy- 
nosić mają ok. 700.000 żołnierzy wyposażonych 
w broń amerykańską. Jeżeli nawet cyfry tesą 
przesadzone, rzucają one nowe światło na 
dyplomację Stanów Zjednoczonych w Chi- 
nach, i — nie tylko w Chinach. 

Przed kilku miesiącami p. Byrnes, poprze- 
dnik Marshall'a na stanowisku Sekretarza 
Stanu, miał oświadczyć przed komisją Sena. 
tu, iż „w każdym razie zaabsorbowanie Mo- 
łotową sprawami europejskimi dało polityce 
amerykańskiej większą swobodę ruchów na 
Dalekim Wschodzie”, Inaczej mówiąc, w cza- 
sie gdy „4 Byrnes podróżował po świecie i 
prowadził z podziwu godną cierpliwością ro- 

owania z p. Mołotowem na temat drugorzę. 
dnych szczegółów traktatów pokojowych z b. 
satelitami Rzeszy — gen. Mac Arthur w Ja- 
ponii i gen. M hall w Chinach umacniali 
kontrolę amerykańską nad zachodnim (w sto. 
sunku do Waszyngtonu) wybrzeżem Pacy- 
fiku. W ten sposób p, Byrnes pragnął wytłu- 
maczyć swoim kolegom z Kongresu powody 
ówczesnej ustępliwości amerykańskiej. 

Można już teraz powiedzieć, że obaj gene- 
rałowie wykazali niepoślednie talenty dyplo- 
matyczne i wykonali celująco zadania, które 
każdemu z nich zostały powierzone. 

Gen. Mac Arthur otrzymał zadanie „wy- 
chowania'* przyszłego satelity Stanów Zjed- 
noczonych przy pomocy metod dyktatorskich. 
Utrzymuje on, że cel ten będzie już wkrótce 


Gen, Marshall przybył do Chin z różdżką 
oliwną w celu pogodzenia rządu narodowego 
z jego komunistycznym rywalem. Pod wy- 
sokim autorytetem osobistego wysłannika 
prez. Trumana doprowadził on do zawiesze- 
nia broni w Chinach i był, jak powszechnie 
sądzono, na najlepszej drodze do stworzenia 
chińskiego wydania „rządu jedności narodo- 
wej” Po wielomiesięcznych rokowaniach 
gen. Marhall stwierdził dość niespodziewanie 
że jego mediacja opotzia, na niczym i opuścił 
Chiny, ogłaszając długie oświadczenie, w któ- 
rym obciążył obie strony odpowiedzialnością 
za niepowodzenie swojej misji. Nie brakło 
w tym oświadczeniu ciepłych, bardzo nawet 
ciepłych akcentów pod adresem komunistycz. 
nego Yenanu, Wyglądało więc na to, że A- 
meryka pozostawi skłócone Chiny swojemu 
losowi, nagradzając gen, Marshalla za niepo. 
wodzenie jego akcji stanowiskiem Sekreta- 
rza Stanu. 

Od wyjazdu gen. Marhalla z Chin dyploma- 
cja. ustąpiła miejsca bardziej przekonywują- 
cym argumentom. Zawieszenie broni zosta- 
ło wkrótce zerwane į wojna domowa wzno- 


Z BELGII 


OKRĘG BRUKSELSKI 
ZWIĄZKU POLAKÓW 


W niedzielę 10, 5. rb. z inicjatywy Zarządu 
Głównego Związku Polaków odbyło się zebra. 
nie przedstawicieli organizacij społecznych, 
działających w Brukseli i okolicy. 

Na. zebraniu reprezentowane były następu- 
jące organizacje : Bratnia Pomoc, Stowarzy- 
szenie Polaków w Belgii, Związek Polskich 
Kombatantów, Koło A. K.. Związek Dzienni- 
karzy, Związek b. pracowników konsular- 
nych, Zjednoczenie Uchodźtwa Wojennego, 
Oddział Związku Polaków w Antwerpii. 

W wyniku obrad wyłoniono Komitet Or- 
ganizacyjny, którego zadaniem jest 
nie do życia Okręgu Brukselskiego Źwią: 
Polaków. Okręg Brukselski obejmuje całą 
północną Belgię z miastami Gandawą, Brug- 
ge, Antwerpią, oraz Louvain i okolicą, Prze- 
wodniczącym Komitetu został ppłk. Tadeusz 
Zdanowicz, wiceprzewodniczącym meo, Fr. 
Krakowski. W skład Komitetu weszli: ks. 
Rektor Jacek Przygoda, P. Berezowska, Z. 
Berczowski, por. Taiko Leszek, Żurowski! Ka- 
zimierz. 


wiona w całej pełni. Okazało się wówczas, 
że Amerykanie nie ograniczyli się do akcji 
dyplomatycznej w Chinach i dywizje, o któ- 
rych wspominą komunikat Tass'a, podjęły a- 
tak w kierunku północnym i zachodnim, Woj. 
ska Cziang-Kaj-Szeka opanowały po paru ty- 
godniach południową część Mandżurii wzdłuż 
rzeki Ta-ling-ho, zaś druga armia w dwusto- 
milowym marszu zajęła w dniu 19 marca 
Yenan (w języku chińskim znaczy : „„Wiecz- 
ny Pokój”). Wprawdzie radiostacja. z nowej 
kwatery komunistycznej („gdzieś na północy 
Chin**) utrzymuje, że stolica Chin została o- 
puszczona rozmyślnie za cenę dotkliwy: 
strat zadanych wojskom rządowym i 
wnia cały świat o „ostatecznym zwycięstwie 
Związku Sowieckiego”' — nie mniej pozosta- 
je faktem, że Mekką komunistyczna, jak na- 
zywano Yenan, przestała po dziesięciu latach 
istnienia panować nad 100 milionami Chiń- 
czyków. Stanowi to cios dotkliwy dla presti- 
żu Sowietów w całej Azji i być może jest po- 
czątkiem zjednoczenych Chin, opartych o po 
tęgę militarną i ekonomiczną Stanów Zjedn. 

Kiedy wypadki te rozgrywały się w dale- 
kim Yenanie, gen .Marshall prowadził już ro- 
kowania w Moskwie w sprawie Niemiec. Dy- 
plomacja amerykańska nie ustawała jednak 
rysiłkach, aby dostarczyć nowych atutów 
0 przedstawicielowi w radzie mini- 
strów spraw zagranicznych 

Po pierwsze, prez. Truman ogłosił wez- 
wanie dọ Kongresu w sprawie pomocy finan. 
sowej, materiałowej i wojskowej dla ne 
i Turcji Po drugie, wspomniane już wypad- 
ki w Chinach, Po trzecie — gen. Mac Arthur 
na konferencjj prasowej w Tokio oświadczył, 
że Japonća dojrzała, jego zdaniem, do zawar- 
cia pokoju. 

Czy ta zdumiewająca zbieżność wydarzeń 
jest dziełem przypadku, czy też wynikiem 
planu wykonywanego z niezwykłą precyzją ? 
Czy Stany Zjednoczone mają jedną politykę 
na Dalekim Wschodzie i w BODA czy też 
mają trzy polityki i trzech sekretarzy stanu, 
jednego w Waszyngtonie, drugiego w Tokio, 
a trzeciego w Nankinie — jak twierdzi bar- 
onela niecierpliwa część opinii amerykań- 
skiej ? 

Skoro mowa o przypadkach, wpadł mi wła. 
śnie w rękę listopadowy numer „Plain Talk", 
miesięcznika amerykańskiego, wydawanego 
przez bojową grupę antykomunistyczną z 
Dom Levin*em na czele. Artykuł wstępny pi- 
sma, które można uzyskać jedynie w drodze 
prenumeraty, nosi tytuł „Realny plan pokoju 
z Rosją”. Stwierdza on przede wszystkim, że 
trwały pokój na świecie nie jest możliwy, do- 
póki „przypływ”' sowiecki nie zostanie cof- 
nięty za Wisłę, t. j. poza dawne granice Rosji 
przed paktem Stalin-Hitier. By to uczynić, 
trzeba wzmocnić nacisk na Rosję od: najsłab. 
szej strony, a tą stroną, zdaniem autora, jest 
właśnie Daleki Wschód, 

W związku z tym proponuje on: 1) wez- 
wać gen. Marshalla do Waszyngtonu i powie- 
rzyć gen. Mac Arthurowi prowadzenie ca- 


łej polityki amerykańskiej na Dalekim 
Wschodzie ) wysłać flotę amerykańską w 
pobliże p Kurylskich dla zademonstrowa- 
nia, że wcielenie tych wysp do Związku So- 


wieckiego nie zostało dotychczas zaaprobo- 
wane przez Senat Amerykański ; 3) udzielić 
Chinom miliardowej pożyczki na cele rekon- 
strukcji, co „wiele wyjaśni genilemenom za 
murami Kremla'*; 4) udzielić pomocy Chi- 
nom na cele rozbudowy lotnictwa ; 5) wypo- 
życzyć Chinom część przestarzałych statków 
floty amerykańskiej ; 6) wstrzymać pomoc 
UNRRA dla Rosji 4 satelitów Rosji ; 7) zażądać 
od Rosji wykonania traktatu w sprawie por- 
tu Dairen i ewakuacji Korei. „destem zdania 
— czytamy na zakończenie artykułu — że je- 
żeli na Dalekim Wschodzie będziemy postę- 
powali przezornie, nie upłynie wiele czasu, 
jak czerwona nawała wycofa się dobrowol- 
nie z centralnej Europy". 


Informacyj w sprawach organizacyjnych 
Komitetu udziela Sekretariat Komitetu w go- 
dzinach 10—12, 42, rue Defacqz, Bruxelles. 


OKRĘG MONS 
Na dorocznym waln: zebraniu Związku 
Polaków w Belgii oddział Hautrage, które 


odbyło się w dniu 20 kwietnia rb., został po- 
wołany nowy zarząd w składzie następują: 
cym: prezes Mielozarek Antoni, sekretarz 
Gałkowski Jan, skarbnik dop Franciszek, za- 
stępca sekr. Małakowski ; komisja rewizyjna: 
Dzierzgowski Antoni i Chwalozyński Józef. 

Walne zebranie upoważniło nowy zarząd 
do przeprowadzenia akcji zbiórki na Fundusz 
Szkolny. 

———— 


BRATNIA POMOC 


„„Doroczne walne zebranie Bratniej Pomocy 
oddział Bruksela odbędzie się w dniu 17 bm. 
© godz .15-tej w lokalu Bratniej Pomocy, 276, 
rue Vanderkindere, 


1 
formatorów i prądnie. Sygnali- 
zacje t telefony wewnętrzne. 


Z życia organizacyj 


LENS 
ZEBRANIE ODDZIAŁU TUR 12-14 


W dniu 1 maja odbyło się zebranie oddzia 
łu TUR'a, połączone z Akademię Pierwszo 
majową. Przemówienia wygłos:i z Zarząd 
Głównego tow. Jaśniewicz. z Zarządu Okrę 
gu tow. Kosowski i tow. Czystowski. | 

Na zebraniu dokonano wyboru zarządu Od 
lziału na rok 19847 w osobach tow, tow.3 
przewodnicz Kaczmarek Florian, zastępca 
Małolepszy Józef, sekretarz Kaczmarek Ire 
na, zastępca Pańczyk Adam. skarbnik Kaoz/ 
marek Antoni, zastępca Koziak Wiesława. 


Za Zarząd: Kaczmarek irena, sekr. 
e 
ROMBAS GLOUANGE | 


KTM — ROCZNICA 3-60 MAJA 


KTM w koloniach Rombas-Clouange i Vitry 
s. Orne urządza w niedzielę dnia 18 maja br 
obchód rocznicy Konstytucji 3-go Maja, Pros 
gram : © godz. 14,30 zbiórka na sali; o godz. 

30 wymarsz do kościoła w Rombas na ni 
szpory; po nieszporach złożenie wieńca 
przed pomnikiem poległych i powrót na salę. 
gdzie odbędzie się akademia, w której weż: 
mą udział : . CZP Kukuryk z odczy* 
tem o znac 7 3-g0 Maja, oraz 
harcerze Jmiejs owi z deklama 
cjami i niespodziankami, 

Po akademii bal do 2-gie 

Uprasza się s 
działu w uroczy wa pū- 
siadające sztandary o wydelegowanie pocz- | 
tów sztandarowych, 

Zarząd, 


1iejsc 


L'ARGENTIERE 
CZŁONKOWIE PO 1.250 FR, SZTUKA 


„Wyda się to komuś dziwne, a może nawet 
niezrozumiałe, Tak jednak jest i to dosłow» 
nie, 

W. naszej niewielkiej kolonii, bo liczącej 
zaledwie 21 męż „ zjawiał się od czasu. 
do czasu delegat z Marsylii, niejaki „obywa- 
tel" P. i usilnie namawiał prezesa KTM do 
założenia f. ywej PPS. Prezes te propozy* 
cje z miejsca odrzucał. Ostatnio „obywateł”” 
przybył i zaproponował, że za założenie F. 
PPS zapłacj prezesowi 5.000 fr. I tę ofertę 
spotkał los popr Znalazł się jednak 
w kolonii w tej niel ej grupie jeden nieja- 
ki p. W., który propozycję przyjął i założył | 
Pie PPS, Gorliwy wyznawca warszaw* 
èf ideologii socjalistycznej skaptował so- 
jeszcze trzech i razem jest ich czterech. 
należą do organizacji, wchodzących 
rka kosztowała 5.000 

Rachunek łatwy f 


bie 
Pozostali 
w skład KTM. I ta cz 
fr. czyli sztuka 1.250 fr. 
dokładny, 


w. 


BALKO 


88, rue de in Mare, PARIS (20) 
Przedsiębiorstwo polsko - franc. 
wykonujące 


wszelkie prace w zakres 
elektrotechniki wchodzące 


Instalacje niskiego i wysokiego 
napięcia, Reperacje, przewijanie 
instalowanie silników, trans- 


Chłodnie elektryczne. Dostawy 

wszelkich aparatów 'elektryczn, 

Kosztorysy i piany na żądani 
—L Loo R 


DOKTOR PRAW 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


przy Sądzie Najwyższym 
Tłumaczenia RIDE! śluby 


~> naturalizacje — sprawy sq- 
dowe — cywilne — handlowe 
=podatkowe. Porady bezpłatne 


| Dr. Leon Szeiągowski 


3, rue Debrousse — PARIS (16e) 
Metro; Alma - Marceau 


) Maria DISSŁOWA 
Jak gotować 


Praktyczny podręcznik  kucharstwa 
polsko francuskiego w 12 zes. . 
Wyszły z druku 3 zeszyty, dalsze uka- 

zywać się będą co dwa tygodnie 


CENA ZESZYTU frs. 45— 
DO NABYCIA W: 
KSIĘGARNI „ŁIBELLŁA” 


12, rue St, Louis en l'ile — PARIS (4) 
Metro: SULLY MORLAND 


Redaguje Komitet. Gérant H. Mailly 


mes 


PRZEGLAD PRASY 


Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni 


Przesilenie w rządzie francuskim zostało 
zażegnane. W najważniejszych sprawach 
bieżących uzyskuje pokażną większość 
w parłamencie, Wbrew krakaniom komuni- 
stów, którzy postawili się poza nawiasem 
koalicji, nie „poszedł na prawo*' : wakujące 
po komunistach POZA OZ rzeważnie 
posłowie robotniczy — socjaliści, Nikt się je- 
dnak nie łudzi, że przekształcona nieco koali. 

+ ĉja rządowa będzie miała łatwe zadanie. 
Rozwiązanie zagadnienia chleba, problematu 
sharmonizowania cen i zarobków — wyma- 
ga wielkiej czujności i wielkiej pracy rządu. 


IDEA BLUMA 


"Twórca koncepcji podniesienia realnej war- 
tości zarobków bez zwiększaniach nominal- 
nych płac, a więc bez inflacji, LEON BLUM 
zastrze) się bardzo stanowczo w „LE PO- 
ZAL RE” przećiwko wypaczaniu jego my- 


Określa się często naszą koncepcję w 
skrócie : rzym nor (unieruchomienie 


jest 
najzupełniej f: we. To 
pitną olał Krajowa SFIO. to = stron- 
nictwo socjalistyczne, będąc u steru rzą- 
du, wprowadza w życie, ma na względzie 
zupełnie coś innego, aniżeli unierucho- 
mienie pes a mianowicie: prowadzi po- 
naue ODNIESIENIA RZECZYWISTEJ 
MOCY NABYWCZEJ (zarabianych przez 
robotnika pieniędzy).” ` 
BLUM stwierdza, że jego koncepcja nie tyl- 
ko nie jest „zablokowaniem płac, ale czymś 
przeciwstawnym. Czemże bowiem jest owo 
„zabłokowahie** ; 


Stosowano w pierwszej 
chwili po EB milą Polega ona 
się pad AJ m koniem psk 
s 
nek pom płacami i cenami. i bez 
Wied wy czy Rn, zes: zwał oka iż 

obowiązywać nadal bez żadnych 


oami a cenami nie tylko nie powinien 
być ustalony raz na zawsze, ale przeciw- 
nie winien uleo zmianie na KORZYŚĆ 
PŁAC, dzięki zwiększeniu ich mocy na 
bywozej.” 


ZAMKNIETE PIEKARNIE 


„daniem „FRANC-TIREUR'a" najbardziej 
palącym zagadnieniem dla społeczeństwa 
francuskiego, to sprawa chleba codziennego : 
„Niedawno pisaliśmy : Zamknięta pie- 
karnia, to porażka rządu, Dodajmy dzi- 
słaj: To porażka demokracji. Czy zrozu- 
mieją to wreszoie ?” 


POSPOLITE RUSZENIE 


daje A! Reach że najwyższe czynniki 
w Republice doceniają całkowicie zagadnie- 
nie ‘chleba, gdy czytamy w sprawozdaniu o- 
ficjalnym z posiedzenia Rady Ministrów : 


n = postanowiono ołać do życia 
Krajowy Komitet Zbiórki Pszenicy pod 
Przewodniotwem Prezydenta Republiki, 
Premiera i Ministra Rolnictwa.” 


Jak podają źródła urzędowe w większych 4 
mniejszych składnicach zboża najduje się we 
Francji w chwili obecnej około 5 milionów 
kwintalń, Rada Ministrów uchwaliła udziele- 
nie rolnikom nowej premii w wysokości 75 
franków za dostarczony kwintal, co fakty- 
ERĄ podnosi cenę z 1.003 do 1.078 za kwintal 
z 


du za- 


„L*AURORE" widzi w uchwale 
w 


początkowanie „pospolitego ruszenia” 
sprawie wydobycia zboża ze schówków : 


„„Uohwała ta oznacza, że oczekuje się w 
każdym departamencie interwencji ci 
soow posła i w ogóle „miejscowy: 
czynników”, „święta Jedność” za zbiór- 
ką zboża i przetrwaniem przednówka...” 


CHLEB | WĘGIEL 


"Nie ulega jednak wątpliwości, że najwięk- 
sze nawet powodzenie zbiórkt wewnętrznej 
zboża nie zaspokoi zapotrzebowania Francji. 
W każdym wypadku trzeba będzie sprowadzić 
miliony kwintali z zachodniej półkuli: ze 
Stanów Zjednoczonych i Argentyny. A na to 
trzeba kosztownych dolarów czy pesetów, 


trzeba. dewiz zagraniczn, Zdaniem „COM. 
BAT” wiele dewiz uzyskać mogłaby Fran- 
cja przez ostateczne połączenie gospodarcze 
zagłębia Saary z Francją : 

„Wiadomo, że . Marshall i Bevin 
zgodzili na czenie gospodarcze 
Saary db Francji. Natomiast nie zgodził 
się p. Mołotow na wyłączenie tej ireny 
z parotoi aaae jaiaz niemieckich, Co by: 
my z 'ospodarcze przez przyłącze- 
nie Saary ? Fra wszystkim dech y 
Francja całość produkcji jo zagłębia. 
kiedy obecnie ma prawo j 
proo. i to płatnych w dolarach, Francja 

y sprzedawać (po włączeniu) nad- 
wy: węgla za granice lub wymieniać 
na koksujący węgiel z Ruhry.” 

„COMBAT' zaznacza, że bez rozwiązania 
zagadnienia węgla nie uzdrowi się spraw ży- 
wnościowych Francji, nie znajdzie zadośću- 
czynienia dla domagań robotniczych. 


MOSKWA NIE MA SWEGO WALLACE'A 


Sprawa węgla... jak wiele innych... prowa- 
dzi do zagadnienia roli Sowietów w rozwią- 
ZY tych problematów, Jean TEXCIER w 
„LE PROVINCIAL” nawiązując do wizyty w 
Paryżu b. vice-prezydenta Stanów Zjednoczo. 
nych Wadlace'a. który szpetnie przygadywał 
Ameryce... w Europie, pisze : 


„Nieszczęście na tym polega, że ZSRR 


nie ma swo wallace'a į że NIKT z 
dygnitarzy w Moskwie nie OŚMIELI SIĘ 
ujawnić niekezpieczeństw dia świata, któ. 
ae pozie polityka zagraniczna $0- 
wietów.” 


JAK ŚNIEG BIAŁE 


A na to z głupia frant odpowiada TEX- 
CIER'owi komunistyczna „HUMANITE*'; 


„Różnica polega na tym, że Rosja so- 
ojalistyczna (!) nie broni interesów impe- 
OWE i że jeszcze nikt nie wi- 
dział, b SRR „ochraniał' Meksyk czy 
Kanał Panamski.” 

Szperaczowi naprawdę przykro, że musi 
raz jeszcze przypomnieć organowi komuni- 
stycznemu, że Litwę, Łotwę 4 Estonię zaanek- 
towała nie Ameryka, tylko Rosja, że połowę 
Polski i jej nafię takoż, że dostęp Finlandii do 
Oceanu | całość jej niklu również, że Besara. 
bię rumuńską podobnie, że na Azerbejdżan 
perski, Wschodnią Turcję i cieśniny Darda- 
nelskie ma chrapkę także nie imperialistyczna 
Ameryka, lecz „jak śnieg biała'* Rosja, 

Szperacz odsyła czytelników komunistycz- 
nych do poprzedniego numeru „Ludu Polskie- 
go", który w cytatach z Karola Marx'a wyja- 
śnił konsekwencje imperialistycznych dążeń 
Rosji poprzez wieki. Nie znający języka pol? 
skiego mogą Marxa czytać w przekładzie na 
jakikolwiek język świata. 


JESZCZE JEDEN ANDERSOWIEC 


Miarą solidności informacyj . HUMANI- 
TE” jest notatka tego pisma o mordercy Wa. 
zelewskim (czy Wazilewskim) : 

; «ten bandyta, nt Gestapo, żołdak 
kliki Andersa, tak jak jego brat i wspól- 
nik, który schronił się do Anglii.” 

Bez cienia dowodów, bez żadnych nawet 
poszlak pno. które chce uchodzić za organ 
klasy robotniczej, robi z bandyty — „ander- 
sowca™, Każdy naród ma swoich „Wazelew- 
skich'*. Miała Penan niesławne; amięci 
Landry'ego, który bijąc rekord Wazelewskie. 

o — kilkanaście kobiet zamordował i zwłoki 
ch palił we własnym piecu. Nikt jednak na 
świecie się nie znalazł, ktoby z bandyty Lan- 
dry'ego czynił przedstawiciela jakiegokolwiek 
odłamu społeczeństwa francuskiego. Dodaj- 
my, że według danych sądowych Wazelew- 
ski liczył niespełna 22 lataa więc najprawdo. 
podobniej — w czasie wojny — w żadnym 
wojsku jeszcze nie miał sposobności służyć. 
Biedna „HUMANITE'*, jeszcze biedniejsi jej 
czytelnicy, 


PPR_I_„HUMANITE'* 


Pełną solidarność z komunistami francu- 
skimi głosj PPR. Wypowiadając się pochop- 
nie w sprawie niedawnego Po RENIA rządo, 
wego za Francji, organ PPR „GŁOS LUDU” 
pisze, że : 


RZĄD RAMADIER 
przeszkodę na drodze walki 
„uzdrowienia gospodarki francuskiej". 


przeskoczył 


DUCLOS 
obrzuca (w słowach) kwiatami (uczuć) 
premiera. Tylko, że kwiaty są... w doniczce. 


DE GAULLE 
waha się w wyborze kepi generalskiego 
pieroga napoleońskiego, cylindra prezy- 
denckiego czy demokratycznego melonika... 
(„Aux Ecoutes") 


„W razie konfliktu pomiędzy partiami 
rebotniczymi, stació może tylko partia 
socjalistyczna, której masy członkowskie 
odniosły się z sympatią dla żądań robot- 
niczych į będą za utrzymaniem jedności 
z komunistami, Radość reakcji francu* 
skiej jest przedwczesna. Najwieksza par” 
tia Francji, partia komunistyczna, wy} 
dzie z obecnej rozgrywki niewątpliwie 
wzmocniona.” 

Ostatnie wybory uzupełniające na prowine 
cji wskazują, że organ PPR ma złe informa 
cje: wpływy komunistyczne we Francji wy* 
raźnie słabną. 


ZASADA BLOKU WYKLUCZA OPOZYCJE 


Optymistom, którzy naprzekór rzeczywisto- 
ci, roją o uzyskaniu zgody reżymu na istnie* 
nie w opozycji legalnej, daje miarodaiig od- 
powiedź szara eminencja rządu bierutowego: 
p. Jakub BERMAN, jeden z piątki polskiego 
Polit-Biura, w wywiadzie udzielonym kore 
spondentowi „N, Y. TIMES": 

„Obecny system polityczny w Polsce 
opiera się na zasadzie „Bloku partii”. ZA» 
sada tą wyklucza od władzy jakiekolwiek 
realne możliwości opozycyjne, będące 
zwykłym zjawiskiem w metodach demo” 
kracji zachodniej. Jedynym WA 
stronnictwem opozycyjnym jest PSL i w 
porównaniu np. z Jugosławią to stronnio” 
two jest znaczne. Nie sądzę, aby system 
bloku partii był trwałą į niezmienną for- 
mą organizacyjną, lecz w obecnej sytua- 
gii ten system daje rzeczywiste wyniki. 
Potrzeba obecnego bloku podyktowana 
była istniejącymi warunkami powojenny* | 
mi. Prawdopodobnie jednak w najbliż- 
szych latach podzielimy nasz blok na ró: 
żne stronniotwą polityczne z oddzielnymi 
programami i kandydatami, To nie na 
pi do Bloku. Zapraszamy go do Moho 

A aliśmy go do 
mk temu.” e sA 


BEZPIEKA ZAGRANICĄ 


P. Berman „wyklucza opozycję" w kraju: 
Ale chciałby zdusić niezależny głos ski 
wszędzie na świecie, I oto dowiadujemy się z 
"sean płk MB adindan 
„ n go M.S.Z. oświ ' 
KA sureoia ry z zapytaniem dð 
rytyjskiego, dlaczego ciagle jesz- 
cze „tolerowana jest działalność publi- 
czna rządu polskiego w Londynie ” 

Pan Berman, który jest „veministrem spraw 
zagranicznych i szefem „informacji”, chciał: 
by mieć monopol światowy na słowo pol- 
skie. Rozumiemy i podziwiamy... apetyt, A- 
le.., niedoczekanie ! Póką my żyjemy, 


SZPERACZ 


